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Nasz ideał 
wychowawczy

Tegoroczne konferencje sierpniowe nauczycielstwa polskiego po* 
siadają wyjątkowe znaczenie.

Przedyskutowane na nich będą zagadnienia wychowawcze, do­
kładnie precyzujące wzór nowego socjalistycznego człowieka, do­
brze przygotowanego do czynnej i świadomej realizacji historyczne­
go zadania — zbudowania w Polsce ustroju sprawiedliwości społecz­
nej — socjalizmu.

Zręby tego ustroju rosną z dnia na dzień, lecz celem naszym jest 
pełny jego rozkwit, a osiągnięcie tego należy do zadań młodego po­
kolenia.

Do zadań tych należy młodzież zaprawiać począwszy od przed­
szkola poprzez wszystkie ' inne stopnie szkoły, a skończywszy na 
wyższych uczelniach.

Na III Zjeździe ZNP Prezydent B. Bierut jasno określił nasz ideał 
wychowawczy: „MUSIMY WYCHOWAĆ CZŁOWIEKA, KTÓRY JEST 
WSPÓŁUCZESTNIKIEM W WALCE O PRZEBUDOWĘ ŚWIATA, GORĄ­
CYM PATRIOTA MIŁUJĄCYM SWÓJ NARÓD, OFIAROWUJĄCYM MU 
CAŁY SWÓJ MŁODZIEŃCZY ZAPAŁ I UZDOLNIENIA, CA­
ŁE SWE SERCE I WSZYSTKIE SWOJE SIŁY".

Naszym ideałem wychowawczym jest zatem płomienny patriota, 
odznaczający się gotowością służenia swej socjalistycznej ojczyźnie 
wszystkimi siłami, a w razie potrzeby — życiem.

Jest to człowiek wszechstronnie rozwinięty, o naukowym świato­
poglądzie i wysokiej moralności komunistycznej. Jest to człowiek, 
posiadający głęboką wiedzę z wszystkich dziedzin życia, opartą 
o dialektyczno - materialistyczne podstawy i odznaczający się umie­
jętnością służenia swoją wiedzą budownictwu socjalistycznemu. Po­
trafi on „uczynić z każdej umiejętności, zdobywanej w procesie nau­
ki, oręż ułatwiający jego walkę o lepsze i szczęśliwsze życie, uła­
twiający dalsze poznanie rzeczywistej prawdy, niewypaczonej sztu­
cznie przez interesy klas pasożytniczych — jak powiedział 
Prezydent Bierut.

Będąc wielkim patriotą, nienawidzi jednocześnie wrogów swej so­
cjalistycznej ojczyzny, zagrażających sprawie postępu i pokoju na 
świecie.

Patriotyzm człowieka, jakiego chcemy wychować, organicznie wią- 
że się z poczuciem międzynarodowej solidarności z masami pracu­
jącymi innych krajów. Jedność interesów ojczyzny z dążeniami lu­
du pracującego całego świata — oto sens proletariackiego interna­
cjonalizmu, który wpajać będziemy naszym wychowankom.
I Humanizm socjalistyczny wyrażający się w trosce o człowieka, , 
w poszanowaniu go, w optymistycznej wierze w jego możliwości 
stanowi charakterystyczną właściwość nowego człowieka.

W przeciwieństwie do szkoły burżuazyjnej, która dążyła do rozwo­
ju wybujałych indywidualistów, szkoła socjalistyczna wychowuje czło­
wieka zdolnego do życia i pracy w kolektywie.

Osiągnięcie tego celu wychowawczego wymaga ofiarnych wysił­
ków ze strony nauczyciela, wymaga też aktywnej, świadomej i nie­
ustannej pracy wychowanka.

Socjalistyczny stosunek do pracy wpajamy naszym wychowankom 
od najmłodszych lat przez wymaganie od nich systematycznego i su­
miennego wykonywania obowiązków.

Taki stosunek do pracy wiąże się z socjalistycznym stosunkiem 
jednostki do własności społecznej jako wspólnego dobra ludzi pracy.

Będziemy wychowywać naszą młodzież w duchu świadomej dyscy­
pliny — świadomego przestrzegania przepisów zbiorowego życia, 
sumiennego spełniania obowiązków, wykazywania twórczej inicjaty­
wy w wykonywaniu powierzonych zadań.

Zdrowy, wesoły, dzielny, kochający życie i radujący się nim, szczę­
śliwy na co dzień młody budowniczy socjalistycznej ojczyzny — oto 
człowiek, jakiego chcemy wychować. Dążenie do osiągnięcia ideału 
wychowawczego, wskazanego nam przez Prezydenta Bieruta winno 
się. stać sprawą najważniejszą dla każdego polskiego nauczyciela, 
każdego związkowca, każdego wychowawcy.

Na tegorocznych konferencjach sierpniowych omawiać będziemy 
środki i metody zmierzające do realizacji nakreślonego tu ideału 
wychowawczego. Już dziś nie brak w naszych szkołach nauczycieli, 
którzy mają poważne osiągnięcia w kształtowaniu nowego człowie­
ka, którzy wykazują twórczą inicjatywę w wyszukiwaniu nowych 
form pracy, którzy umiejętnie stosują metody pedagogiki socjalistycz­
nej w swej codziennej pracy. Zadaniem konferencji sierpniowych 
jest szeroko upowszechnić te doświadczenia, rozwinąć ożywioną 
dyskusję na temat form i metod realizacji zadań wychowawczych sto­
jących przed nauczycielem, wydobyć na światło dzienne trudności, 
jakie nauczyciel napotyka w swej pracy i wspólnie omówić sposoby 
ich usunięcia.

Otoczymy troskliwą opieką siedmiolatki
— dzieci urodzone w Polsce Ludowej

(uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego)
Rok szkolny 1951/52 jest dla polskiej 

szkoły rokiem szczególnie znamiennym. 
W dniu rozpoczęcia tego roku szkoły na­
sze otwierają podwoje po raz pierwszy 
dla dzieci urodzonych w roku wydania 
Manifestu Lipcowego i wychowanych w 
Polsce Ludowej, budującej ustrój spra­
wiedliwości społecznej.

Okoliczność ta skłania nas nie tylko do 
nadania rozpoczęciu nowego roku szkol­
nego szczególnie uroczystego charakteru, 
lecz także do podsumowania dorobku na­
szego szkolnictwa i oświaty w okresie 
minionego siedmiolecia.

Okoliczność przyjmowania przez szko­
łę dzieci urodzonych w roku wyzwolenia 
Polski, winna być dla ich rodziców i ca­
łego społeczeństwa bodźcem do jeszcze 
czynniejszego włączenia się do pracy nad 
wychowaniem młodego pokolenia i nie­
sienia szkole pomocy w stwarzaniu dziat­
wie jak najlepszych warunków rozwoju 
fizycznego i umysłowego.

W trosce o należyte przygotowanie i 
przeprowadzenie uroczystości rozpoczę­
cia roku szkolnego oraz o skupienie wo­
kół tej akcji uwagi całego społeczeństwa 
Ministerstwo Oświaty wydało zarządze­
nie, które podaje kierownikom i dyrekto­
rom szkół oraz kierownikom terenowych 
wydziałów oświaty konkretne zadania, 
jakie winni oni wykonać, by akcja roz­
poczęcia nowego roku szkolnego osiągnę­
ła zamierzony cel. Jednym z pierwszych 
zadań wymienionych w tym zarządzeniu 
jest powołanie na stopniu gromad, gmin, 
powiatów i województw specjalnych ko­

mitetów do spraw rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego oraz wciągnięcie do pracy 
w tych komitetach przedstawicieli orga­
nizacji społecznych i innych instytucji. 
Powołanie takich komisji pozwoli kie­
rownikom i dyrektorom szkół oraz kie­
rownikom terenowych wydziałów oświaty 
zainteresować zagadnieniami szkoły i 
wychowania młodzieży szerokie rzesze 
społeczeństwa i ułatwi im przygotowanie 
i przeprowadzenie uroczystości.

Szczególna uwaga tych komitetów win­
na być zwrócona na powitanie dzieci no- 
wowstępujących do szkoły. Zarządzenie 
Ministerstwa Oświaty zaleca w tym celu 
urządzanie dla tych dzieci specjalnych 
przyjęć oraz uroczyste wręczanie im upo­
minków w postaci przyborów szkolnych, 
zaopatrzonych monogramami oraz pod­
ręczników z dedykacjami kierowników 
względnie dyrektorów szkół.

Przyjęcia takie będą organizowane 
również przez przewodniczących gmin­
nych, powiatowych i wojewódzkich rad 
narodowych z udziałem rodziców i człon­
ków odnośnych komisji dla spraw roz­
poczęcia roku szkolnego.

Do należytego przygotowania i prze­
prowadzenia tych przyjęć niezbędna bę­
dzie pomoc organizacji harcerskiej i 
Związku Młodzieży Polskiej — przodują­
cych organizacji młodzieżowych, które na 
każdym kroku niosą nauczycielowi i wy­
chowawcy wielką pomoc. Uroczyste 
wprowadzanie dzieci do sali przyjęć, or­
ganizowanie dla nich zabaw i rozrywek 
i uprzyjemnianie im pobytu w nowym

środowisku — oto wdzięczne zadania dla 
zetempowców i harcerzy. Odegrają oni 
również wybitną rolę w przygotowaniach 
programu występów artystycznych, prze­
widzianych zarówno na dzień rozpoczęcia 
roku szkolnego, jak i na najbliższą nie­
dzielę.

Przy organizowaniu akcji rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego nie można rów­
nież zapominać o pomocy, jaką wyświad­
czyć nam mogą organizacje masowe, a 
przede wszystkim związki- zawodowe, Li­
ga Kobiet, ZSCh itp.

V7inny one przede wszystkim zająć się 
sprawą łączności młodzieży szkolnej ze 
światem pracy przez delegowanie z za­
kładów pracy przodowników i racjonali­
zatorów, którzy ukażą dzieciom wielkość 
awangardowych budowniczych socjaliz­
mu i ich zasługi w przebudowie Państwa. 
Związki zawodowe mogą również ze swej 
strony zająć się organizowaniem w za­
kładach pracy uroczystych przyjęć dla 
dzieci nowowstępujących do szkoły oraz 
dla ich rodziców.

Przykładowy porządek uroczystości po­
dany we wspomnianym poprzednio za­
rządzeniu Ministra Oświaty ^przewiduje:

A. W dniu 1 września:
1. Apel dzieci na placu szkolnym lub w 

sali. 2. Wysłuchanie przemówienia Mini­
stra Oświaty. 3. Powitanie dzieci przez 
przedstawicieli miejscowych organizacji i 
urzędów. 4. Pogadankę kierownika szko­
ły. 5. Część artystyczną, w której prze­
widzieć należy występy świetlicowych 
zespołów artystycznych zw. zawodowych,

względnie ZSCh lub innych, tańce, de­
klamacje i śpiewy wykonane ptztó mło­
dzież szkolną.

B. W dniu 2 września:
1, Specjalne przedstawienia,w teatrach, 

poranki filmowe, koncerty, zabawy szkol­
ne, międzyszkolne zawody s-portowe. 2. 
Przyjęcia dla nowowstępujących dzieci.

Dzień 2 września wolny od normalnych 
zajęć szkolnych winien być :w pełni wy­
korzystany dla utrzymania dziatwy w 
nastroju wesołym i uroczystym. Znajdą 
tu wdzięczne pole do popisu nasze insty­
tucje kulturalno - oświatowe:- Film Pol­
ski, teatr, Artos i wiele innych zespo­
łów artystycznych. Winny one dotrzeć ze 
swymi występami do jak najbardziej od­
ległych wsi.

Nasz kraj w dniu witania w murach 
szkolnych pierworodnych dzieci . Polski 
Ludowej musi wyglądać odświętnie. Nie­
chaj w dniu tym zawisną flagi na szko­
łach, blokach fabrycznych i kopalnia­
nych oraz na gmachach państwowych, 
niech zwiastują one światu, że oto polski 
robotnik, chłop i inteligent, że całe pol­
skie społeczeństwo pełne jest radości i 
dumy ze swego młodego pokolenia i że w 
trosce o jego przyszłość, w dniu rozpoczę­
cia nowego roku szkolnego, zespala wszy­
stkie swoje myśli i uczucia.

Niechaj w organizowaniu święta dla 
naszej młodzieży nie zabraknie nikogo, 
skomu droga jest przyszłość młodych bu­
downiczych socjalizmu, bo w ich przy­
szłości mieści się zarazem wielkość i roz­
kwit naszego Państwa Ludowego.

Czołówka delegacji młodzieży polskiej na defiladzie w Berlinie
_

Trzeba dobrze przygotować się do pracy sekcyjnej 
na konferencjach sierpniowych

Drugiego dnia konferencji sierpnio­
wych przewidziana jest praca w sekcjach. 
Szeroka problematyka wychowawcza po­
stawiona pierwszego dnia przed 'nauczy­
cielstwem zostanie w drugim dniu szcze­
gółowo opracowana w ten sposób, że re­
feraty zagajające i dyskusja toczyć się 
będą w sekcjach przedmiotowych około 
sprawy zasadniczej, jaką jest tematyka 
Planu 6-letniego i przygotowanie mło­
dzieży do praktycznej działalności ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na spra­
wę politechnizacji. Drugiego dnia zabie­
dzę glos znacznie więcej nauczycieli niż 
w czasie obrad plenarnych. Drugi dzień 
Przyczyni się do tego, że nauczyciele bę­
dą, w nowym roku szkolnym lepiej wią­
zać codzienną swoją pracę z walką o rea_ 
fizację Planu 6-letniego.

Zarządzenie Ministerstwa Oświaty wy­
mienia przykładowo szereg sekcji przed­
miotowych, dopuszcza sekcje grup po­
krewnych przedmiotów, przewiduje sek- 

klas łączonych, przedszkoli, sekcję 
kierowników, dyrektorów szkół i prze­
wodników harcerskich; pozwala wreszcie 
tworzyć sekcje w zarządzeniu nie wymię- 
monę. W powiatach najczęściej spotyka 
S1Ć tendencję rozbijania sekcji grup 
Przedmiotów i tworzenia sekcji jedno- 

P’zedmiotowych. Jest to słuszne niewąt­
pliwie wszędzie tam, gdzie sekcje wie- 
oprzedmiotowe byłyby zbyt liczne oraz 

Sdzie dysponuje się wystarczającą liczbą 
k<.ywu nauczycielskiego, gwarantujące­

go należyty poziom pracy we wszystkich 
Powołanych sekcjach. Tymczasem nie 
zawsze pamięta się o tych warunkach.

Dlatego też terenowi organizatorzy sek- 
' i r.ie powinni traktować tej sprawy 
Goret?cznie, szablonowo, lecz w każdym 
Po^ezcgólnym przypadku muszą zanali- 
Z0\vać osobowy skład sekcyj. Tylko wte­

dy należy powziąć decyzję powołania i ko przygotować dobry referat, ustawia- 
sekcji do życia, gdy jest pewność, że I jacy pracę nauczyciela danego przedmio- 
będzie ona zdolna do pracy, tj. gdy ma tu pod kątem wiązania jej z tematyką 
zapewnionego, dobrego przewodniczące- Planu 6-letniego i realizacji zasady poli- 
go, wystarczającą liczbę aktywnych, bar- technizacji, lecz także musi przygotować 
dziej zaawansowanych w danym przed­
miocie kolegów, gdy nie jest ani zbyt 
mała, ani nadmiernie liczna.

Zarządzenie Ministerstwa Oświaty na­
kłada na każdego nauczyciela, biorącego 
udział w konferencji sierpniowej, obo­
wiązek uprzedniego przeczytania wyda­
nych specjalnie na konferencje sierpnio­
we i przesłanych do szkół materiałów 
pomocniczych, zawartych w broszurze pt. 
Tematyka Planu 6-letniego i zagadnie­

nie politechnizacji w pracy szkolnej“. 
Zapoznając się z tą broszurką każdy 
nauczyciel szczególnie uważnie przeczyta 
te jej partie, które bezpośrednio wiążą 
się z pracami sekcji, do której jest przy­
dzielony. Podobnie przeczyta instrukcję 
programową i podręcznikową, wydruko­
waną w Dzienniku Urzędowym Mini­
sterstwa Oświaty nr 11, prze;-’y pro­
gram danego przedmiotu i podręczniki i 
zwróci szczególną uwagę na ten przed­
miot, który ma objąć w nowym roku 
szkolnym.

Szczególnie odpowiedzialne zadanie ma 
przewodniczący sekcji. Musi on nie tyl-

się do Kierowania dyskusją. Nie może on 
dopuścić do ześlizgiwania się dyskusji na 
drobiazgi, banały i frazesy, lecz musi 
wysunąć szereg konkretnych tez, które 
będą przedyskutowane i które wyjaśnią 
nauczycielstwu węzłowe punkty zasad­
niczego tematu tegorocznych konferencji 
sierpniowych.

Drugiego dnia obradęwać będą jednak 
nie tylko sekcje przedmiotowe, lecz rów­
nież sekcje przedszkoli, klas łączonych 
i wreszcie kierowników i dyrektorów 
szkół wraz z przewodnikiem drużyn har­
cerskich.

Krótko chcę omówić pracę tej ostatniej 
sekcji. Winna ona zacząć się od referatu, 
który przedstawi sprawę pomocy, ja­
kiej kierownik szkoły winien udzielać 
nauczycielom w zakresie realizacji tema­
tyki Planu 6-letniego w nauczaniu, w za­
kresie przygotowania uczniów do prak­
tycznej działalności.

W referacie i dyskusji trzeba omówić, 
jakie konkretne prace, ważne dla reali­
zacji Planu 6-letniego, będzie podejmo­
wać szkoła i organizacja młodzieżowa na

Dziś 6 słron. Na str. 3 i 4 podajemy 
maferiał do dyskusji na konferencjach 

sierpniowych

danym terenie w ciągu roku szkolnego; 
przedyskutowana będzie na tej sekcji 
sprawa wycieczek do zakładów pracy dla 
obserwacji pracy maszyn, na budowle 
gdzie praca jest zmechanizowana. Na 
sekcji tej należy omówić całokształt prac 
pozalekcyjnych, a więc rolę kółek nau­
kowych, prac na działkach szkolnych, 
przygotowywanie pomocy szkolnych, czy­
telnictwo młodzieży oraz sprawę włącza­
nia się szkoły w pracę „domów harcerza“. 
Wszędzie tam, gdzie takie domy istnieją, 
stoi przed sekcją kierowników, dyrekto­
rów i przewodników problem omówienia 
sprawy korzystania szkół z warsztatów i 
urządzeń, jakie znajdują się w domach 
harcerza. Omówiona powinna być rów­
nież sprawa korzystania z pracowni mię­
dzyszkolnych, szkolnych aparatów kine­
matograficznych itp. W wyniku obrad 
sekcji powinien zarysować się plan prac 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych jako 
składowa część planu dydaktyczno-nau­
kowego, a dyskusja powinna omówić, ja­
kimi środkami ten plan należy realizo­
wać. Sekcja powinna doprowadzić do 
przekonania, że istnieje jedność zadań 
szkoły i organizacji młodzieżowej, że 
szkoła prowadzi walkę o wyniki naucza­
nia, i wychowania i tę samą walkę pro­
wadzi organizacja młodzieżowa jako 
główny sojusznik szkoły.

Tegoroczne zarządzenie Ministerstwa 
Oświaty przewiduje, że wyniki konferen­
cji sierpniowych mają być omówione w 
szkołach na posiedzeniach rad pedago­
gicznych. Wskazane jest, by nauczyciele 
notowali sobie przebieg obrad i ważniej­
sze punkty dyskusji. Ułatwi im to prze­
niesienie wyników konferencn sierpnio­
wych na teren własnych szkół.

JAN SZUREK

Biuro Orfjanisscyjne iii Światowego Zlo8u 
Młodych Bojowników o Pokój

BERLIN

PLENUM ZARZADU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO REPREZENTUJĄCE laO TYSIĘCY 
NAUCZYCIELI, PROFESORÓW f PRACOWNIKÓW OŚWIATOWYCH, 
OBRADUJĄCE W DNIACH, KIEDY ODBYWA SIĘ WASZ IMPONU­
JĄCY'ZLOT W BERLINIE, PRZESYŁA WAM, BOHATERSKA'MŁO­
DZIEŻY ŚWIATA, GORĄCE BRATERSKIE POZDROWIENIA I ZA­
PEWNIENIA, ŻE ŁĄCZY NAS Z WAMI ZDECYDOWANA WOLA . 
POKOJU I WALKI O NIEGO ZE WSZYSTKIMI SIŁAMI REAK­
CJI I AGRESJI.

NIECH ŻYJE DEMOKRATYCZNA MŁODZIEŻ ŚWIATA, WALCZĄ­
CA O POSTĘP, POKÓJ I SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ! - -

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Twórczy udział w konferencjach 
sierpniowych - organizacyjny obowiązek j 

:: wszystkich członków ZU? j
J Za kilka dni rozpoczną się w całym kraju konferencje sierpniowe, 1 
J które my, związkowcy, uważamy za masowe narady wytwórcze, mo- i

i bilizujące całe nauczycielstwo do realizacji podstawowych zadań, ja- i
1 kie Rząd Ludowy stawia przed szkołą polską. Narady sierpniowe są ź

d jednym z najważniejszych środków zaznajomienia każdego nauczycie- ż
j la z podstawowymi problemami polityki oświatowej, zgodnie z socja- a 
J listycznym sposobem rządzenia, przy którym każdy pracujący czio- a
ć wiek bierze czynny udział w ustawianiu i realizacji zadań wysuwa- i
,1 nych przez Rząd i Partię. . . - r
j Nie znaliśmy tego stylu pracy w okresie międzywojennym, we zna- 4 
11 liśmy wówczas również konferencji sierpniowych. Tak zwane konie- J
p rencje powiatowe, zwoływane tu i ówdzie przez inspektorów szkol- i
i' nych w okresie przedwojennym, w niczym nie były podobne do na- i
i1 szych konferencji sierpnipwych, ponieważ ich tematyka nie była nig- 4
f dy poświęcona ogólnokrajowym zadaniom oświatowym, a wiązała się 4
i raczej z potrzebami służbowymi tego czy innego inspektora. Zaklama- 4
J ny laszystowsko-sanacyjny reżim, tolerujący milion dzieci poza szkołą, 4
f ograniczający prawo wstępu do szkół wyższych dzieciom robotniKow «
Ii chłopów, nie mógł i nie chciał stawiać zasadniczych kwsstii polity- r 

ki oświatowej przed całym nauczycielstwem, gdyż musiałby się_spot- # 
kać z ostrą krytyką każdego uczciwego nauczyciela. Dlatego aktywny « 
udział ogółu nauczycielstwa polskiego w realizacji zadań oświatowych 4 
nie był w Polsce przedwrześniowej wcale potrzebny. Z tym większą ? 
powagą i poczuciem odpowiedzialności dzisiaj przystępujemy, do ob- f 
rad sierpniowych, gdyż wiemy, że przez aktywny udział w nich roz- r 

(hudowuiemy szkolnictwo polskie, ciągle podnosimy poziom wycho- ? 
wania naszej socjalistycznej szkoły polskiej. ?

W bieżącym roku celowo i słusznie nie postawiono na porządni ?J ''dziennym konferencji sierpniowych specjalnego referatu o problemu- f
i tyce związkowej. Nie postawiono dlatego, że swoim zasięgiem i wie- «J lostronnością rozprasza on zasadniczą tematykę narad sierpnio- J
i wych, zmniejsza ostrość spojrzenia każdego członka Związku na f
i podstawowe zadania tegorocznych konferencji sierpniowych. Mamy i.
I poza tym sporo możliwości odbycia konferencji i odpraw związko- |J wych w innym czasie, zależy nam na tym, aby do maksimum zmo-
i bilizować każdego związkowca — zaostrzyć uwagę, czujność i wnik-
i liwość na problemy wychowawcze szkoły. Zależy nam na tym, aby J
i członkowie zarządów oddziałów powiatowych, kierownictwa ZpZ i
i i MOZ oraz każdy członek ZNP z osobna w nadchodzących konteren- iJ cjach sierpniowych w całej rozciągłości stosowali leninowską metodę «
i krytyki i samokrytyki. Naszym organizacyjnym obowiązkiem jest kry- .
i tycznie ocenić sprawozdania powiatowych kierowników wydziałów
i oświaty, ujawnić dotychczas popełnione błędy i krytycznie zastanc-
1 wić się nad ich źródłami i przyczynami. W ogniu Szczerej i twórczej, ęJ bolszewickiej krytyki wysuwać będziemy nowe zadania. Niemniej jed- #
1 nak obowiązkiem organizacyjnym zarządów oddziałów powiatowych i
i i zarządów ZOZ i MOZ jest również samokrytyczna ocena, w jakim /

stopniu dopomogły kierownictwom wydziałów oświaty przy FRN P
i poszczególnym dyrektorom, i kierownikom szkól w ich pracy, w ja- ?

i kim stopniu te ogniwa organizacyjne włączyły się do walki o wyni- (
j ki nauczania i wychowania w każdej szkole, w jakim stopniu współ-

pracowały w podniesfeniu poziomu wychowawczego szkoły. Tvlko śj
j taka postawa, oparta na wypróbowanej metodzie kryiyki i samokry-
I tyki, daje gwarancję udoskonalenia stylu pracy naszych powiatowych
t i szkolnych zespołów kierujących.
j Wierzymy, że nauczycielstwo związkowe, kieruiac się wsfcazaniarr 

Prezydenta RP o zaszczytnej roli nauczyciela polskiego w wielkim 
procesie budownictwa socjalistycznego, na siernniowych konferen- 
cjach udowodni, że wytyczne te przyjęło jako swoje bojowe zadanie ?

a i że je wypełni z honorem, podnosząc prace w szkole po’skiej na jak r 
l najwyższy poziom. EUSTACHY KUROCZKO #



Str. 2 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr &

Wniesiemy do naszej pracy 
więcej świadomości, 

planowości i systematyczności
Plenum Zarządu Głównego ZNP

Technikum zawodowe 
awansem dla pracujących

Jftk już pisaliśmy w poprzednim numerze w dniach Sit sierpnia 
Odbyło się w Otwocku Plenum Zarządu Głównego ZNP o następującym 
porządku dziennym:

1) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności Zarządu Głównego ZNP 
(referował kol. Wysocki),

3) Wytyczne do planu pracy na okres 6 miesięcy (referował kol- Stec),
4) Zadania ogniw związkowych w konferencjach sierpniowych (refero­
wała kol. Olga Wąsylkówna),

5) Akcja wyborcza do ZOZ i MOZ (referował kol. Kuroczko).

A WIĄZUJĄC do wskazań Prezyden­
ta. Bolesława Bieruta, określających 

rolę i zadania szkoły i nauczyciela w o- 
kręsie tworzenia' się nowego ustroju kol, 
Wysocki stwierdził, że zadania ZNP ści­
śle związane są z problematyką i potrze­
bami kraju. Wytyczne Prezydenta zostały 
przeniesione w teren, były omawiane na 
powiatowych konferencjach i zostały roz­
ciągnięte iia całą pracę organizacyjną 
Związku, W okresie dzielącym nas od III 
Zjazdu ZNP nauczycielstwo brało udział 
w wielu ważnych akcjach politycznych o 
charakterze ogólnopaństwowym. Obywa­
telska postawa nauczycieli znalazła swój 
istotny wy raz w licznych indywidualnych 
i zespołowych zobowiązaniach pierwszo­
majowych.

Wykonując powzięte zobowiązania, na­
uczyciele wykazali jak można w zakresie 
nauczania i wychowania wzmacniać siły 
Narodowego Frontu Walki o Pokój i Plan 
8-letnL

Wezwanie nauczycielstwa do jak naj­
aktywniejszego włączenia się do prac 
komitetów Obrońców Pokoju znalazło 
swój wyraz w szerokiej i pełnej działal­
ności wszystkich członków ZNP w tej ak­
cji. Nauczycielstwo wykazało przez to, że 
docenia wagę i znaczenie sprawy narodo­
wego plebiscytu pokoju. W trosce o właś­
ciwą pracę dydaktyczną i wychowawczą 
liczne. województwa przystąpiły do 
współzawodnictwa o należyte przygoto­
wanie nowego roku szkolnego.

ŻYWIONĄ działalność wykazuje
Wydział Kulturalno - Oświatowy Za­

rządu Głównego ZNP. Na odcinku samo­
kształcenia ideologicznego zwrócono 
szczególną uwagę na przeprowadzenie 
państwowych egzaminów dla I toru sa­
mokształcenia i kolokwiów toru II.

W ramach "jitaćy Wydziału KÖ współ­
działano w organizowaniu akcji odczy­
tów pedagogicznych upowszechniających 
doświadczenia przodujących pracowni­
ków oświatowych. Walka z analfabetyz­
mem stała się chlubną kartą nauczycieli

bmiała krytyka i samokrytyka środkiem usunięcia 
naszych niedociągnięć

B O krótkiej przerwie wiceprezes Za­
rządu Głównego kol. Stec wygłosił 

referat p. t. „Wytyczne do planu pracy na 
okres 6 miesięcy“.

Na wstępie kol. Stec zaznaczył, że każ­
da nasza działalność musi służyć sprawie 
całego narodu: walce o Pokój i Plan 6- 
letni.

Dlatego też specjalnego znaczenia w 
naszym planie pracy nabierają takie pro­
blemy, jak walka o wysoki poziom ide­

związkowych, którzy docenili zagadnienie 
wyzwolenia mas ludowych z ciemnoty, w 
jaką pchnął je ustrój sanacyjny.

Jednym z najważniejszych zagadnień 
omówionych w referacie sprawozdaw­
czym było zagadnienie racjonalizatorstwa 
i nowatorstwa w pracy nauczyciela. Prze­
widziano w budżecie odpowiednie kwoty 
na nagrody za osiągnięcie najlepszych 
■wyników w nauczaniu, za właściwe - or­
ganizowanie kolektywu uczniowskiego 
itp.

W okresie sprawozdawczym poczjmiono 
przygotowania do Zorganizowania Wy­
działu Szkół Wyższych w Zarządzie 
Głównym ZNP, zaktywizowano działal­
ność Głównej Komisji Rewizyjnej, zwo­
łano zebranie Sądu Związkowego dla 
opracowania regulaminu, zorganizowano 
5 posiedzeń Prezydium Zarządu Główne­
go. f

Celem przygotowania aktywu społecz­
nego do pracy związkowej Wydział So­
cjalno - Ubezpiecz, zorganizował konfe­
rencję poświęconą sprawom socjalno - u.= 
bezpieczeniowym oraz trzy 6-dniowe 
kursy dla aktywistów w tej dziedzinie.

Akcja zaopatrywania nauczycieli w o- 
ipał ha zimę rozwija się pomyślnie.

Końcową część referatu poświęcił kol. 
Wysocki krytyce błędów i niedociągnięć 
w pracy Zarządu Głównego ZNP w oma­
wianym. okresie. Działalność wydziałów 
wciąż jeszcze cechuje brak planowości 
i niedostateczne powiązanie z terenem. 
Za mało uwagi poświęcamy zagadnieniu 
opieki nad młodym nauczycielem. Nie 
okazujemy dostatecznej troski o pełne 
wykorzystanie wszystkich form akcji so- 
ejąlnej- Poważnym niedociągnięciem jest 
dotychczasowe nieskornpletowąnie wielu 
ogniw związkowych pod względem per­
sonalnym.

Na podstawie zdobytych doświadczeń 
Zarząd Główny ZNP wyciągnie odpo­
wiednie wnioski, by pracę organizacyjną 
podnieść na wyższy poziom.

ologiczny nauczyciela i jakość jego pra­
cy, budzenie twórczej inicjatywy i ener­
gii wśród rzesz nauczycielskich, zagadnie­
nie. nowatorstwa i racjonalizatorstwa w 
zakresie nauczania i wychowania oraz 
troska o dobro szkoły.

Problem współpracy z organizacjami i 
instytucjami oświatowymi, rola nauczy­
ciela na wsi, wypracowanie form uak­
tywniania i uświadamiania chłopa, pra­
ca nauczyciela w PGR i spółdzielniach 

produkcyjnych, troska o młodego nau­
czyciela — to dalsze zagadnienia, które 
wchodzą w plan pracy ZNP.

W planie pracy Zarządu Głównego 
przewiduje się również między innymi 
utworzenie ZOZ przy 28 wyższych uczel­
niach, które dotąd nie posiadają komór­
ki związkowej, zorganizowanie 800 kur­
sów języka rosyjskiego, rozwiązanie 
sprawy wynagrodzenia dla księgowych 
kas zapomogowo - pożyczkowych, pogłę­
bienie współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej 
dla wymiany doświadczeń w dziedzinie 
oświaty, nawiązanie ścisłego kontaktu z 
postępowymi nauczycielami krajów ka­
pitalistycznych, zorganizowanie sieci ko­
respondentów „Głosu Nauczycielskiego“, 
uporządkowanie księgozbiorów7.

Plan obejmuje również włączenie całe­
go aktywu związkowego do jak najczyn- 
niejszego udziału w przygotowaniu się 
do konferencji sierpniowych.

W zakończeniu kol. Stec stwierdził, żę 
dotychczasowe niedomagania możemy u- 
sunąć tylko przez śmiałą i rozumną kry­
tykę i samokrytykę i tylko tą drogą zdo- 
będżiemy możliwość wypełnienia na­
szych ważnych zadań.

ZOZ i MOZ silniej zuiiążą sną działalność 
ze sprawami nauczania i wychowania

W ramach akcji KO należy przyjąć 
czynną i życzliwą postawę wobec robot­
nika i otoczyć go opieką.

Prezes CUSZ, J. Zarzycki, wśród wielu 
innych spraw podkreślił brak politycz­
nej ofensywności ZNP w działalności 
•szkoły i nauczyciela.

Samokształcenie ideologiczne dało du­
żą poprawę w zakresie postawy nauczy­
ciela. Stwierdza się jednak brak umie­
jętności powiązania teorii z praktyką w 
zakresie wychowania i nauczania.

Dyr. dep. H. Garbowski zwrócił uwa­
gę na aktualne zagadnienia związane z 
konferencjami sierpniowymi i z nowym 
rokiem szkolnym.

Kol. Krystyniak z Poznania wezwał do 
zakładania Domu Młodego Nauczyciela.

W dalszej dyskusji zabrały głos na­
stępujące osoby: kol. kol. Inglot, Toczek, 
Pietkiewicz, Jankowska, Berenk, Gro- 
nieiski.

Po obradach prezes E. Kuroczko do­
konał podsumowania.

Plenum Z. G. ZNP podjęło uchwały, 
których treść podamy w następnym nu­
merze.

WYJEŚMIEK1E
Artykuł pt. „Współpraca organizacji 

harcerskiej z Radą Pedagogiczną“ za­
mieszczony w nr 29 „Głosu Nauczyciel­
skiego“ — został nam nadesłany przez 
redakcję miesięcznika „Drużyna“ i nie 
jest odczytem pedagogicznym.

y KOLEI prezes Kuroczko wygłosił 
referat na temat akcji wyborczej do 

ZOZ i MOZ. Według referenta w pierw­
szym okresie powołania do życia ZOZ 
(1949 r.) Zarząd Główny nie zdawał so­
bie istotnej sprawy z ich politycznej roli 
oraz z konieczności współpracy z. Pod­
stawową Organizacją Partyjną.

W związku z nadchodzącymi wybora­
mi należy wyciągnąć praktyczne wnioski 
z dotychczasowej działalności ZOZ i 
MOZ.

Szczegółowe zalecenia tyczące wybo­
rów do ZOZ i MOZ, i ich zadań, podadzą 
specjalne instrukcje.

Zarząd Główny wzywa ZOZ i MOZ Co­
raz oddalały i okręgi) do: 1) pogłębienia 
treści i metod pracy w akcji samokształ­
cenia ideologicznego, 2) związania swej 
działalności ze sprawami nauczania i 
wychowania młodzieży, 3) czuwania nad 
ciągłym podnoszeniem poziomu socjali­
stycznej dyscypliny pracy i otoczenia 
szczególną troską młodych kadr nauczy­
cielskich i niewykwalifikowanych nau­
czycieli.

Do zadań ZOZ i MOZ m. in. będą na­
leżały również sprawy uregulowania za­
gadnień bytowych nauczyciela.

Kol. Kuroczko przedstawił zebranym 
przykładowy plan pracy ZOZ na I półro­
cze, który zamieszczamy -na str. 4.

p O ostatnich 2 referatach wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Głos zabrał 

kol. Kunikowa ze Starczynowa, pow. Ol­
kusz. podkreślając, że w pracy MOZ 
winni brać udział wszyscy nauczyciele.

Przeprowadzona obecnie reforma sy­
stemu szkolenia zawodowego otwiera 
przed naszym szkolnictwem zawodowym 
dalsze drogi jego rozwoju.

Jak pisaliśmy już w jednym z ostat­
nich numerów „Głosu Nauczycielskiego“ 
nowy ustrój szkolnictwa zawodowego 
przewiduje następujące rodzaje szkół, 
a mianowicie: szkoły przysposobienia za­
wodowego, zasadnicze szkoły zawodowe 
i technika zawodowe. Zadaniem szkół 
przysposobienia zawodowego jest prak­
tyczne przyuczenie do zawodu w maso­
wych specjalizacjach. Technika zawodo­
we mają za zadanie szkolić techników 
dla wszystkich dziedzin naszego gospo­
darstwa narodowego.

W systemie szkolenia techników za­
chodzą poważne zmiany w stosunku do 
stanu dotychczasowego. Zmiany te do­
tyczą nie tylko rewizji przestarzałych 
programów nauczania, ale idą w kie­
runku wprowadzenia daleko posuniętej 
specjalizacji.

W miejsce dotychczasowych techników 
o nieuchwytnej specjalności wprowadza 
się kształcenie techników - specjalistów. 
Kształcenie to wiąże się ściśle z nowo­
czesnymi potrzebami życia gospodarcze­
go i z wymaganiami przygotowania do 
pracy w różnych gałęziach narodowej 
gospodarki. Już w obecnym roku szkol­
nym wprowadza się w technikach zawo­
dowych ściśle określoną specjalizację 
szkół według opracowanej przez CUSZ 
w porozumieniu z PKPG nomenklatury 
specjalności w technikach, obejmującej 
29 grup i 246 specjalności. Technika za­
wodowe opierają się na przebudowie 
programowej 7 klas szkoły ogólnokształ­
cącej. Nauka w technikach zawodowych 
trwa 3 lub 4 lata w zależności od spe­
cjalności. W wyjątkowych przypadkach 
uzasadnionych specjalnymi potrzebami 
zawodu czas trwania nauki może być 
przedłużony do 5 lat. Dla niektórych zaś 
zawodów technika zawodowe mogą opie­
rać się na podbudowie 9 klas szkoły 
ogólnokształcącej. Nauka w tym wypad­
ku trwa 2 lata.

Jak wiadomo, obsolwenci techników za­
wodowych otrzymują tytuł technika od­
powiedniej specjalności i mają prawo 
wstępu na wyższe uczelnie.

Jak wygląda sprawa moż­
liwości ksstaiccola &ię dla 

osób pracujących zawodowo
Uchwała Prezydium Rządu z dnia 23 

czerwca 1951 r. w sprawie ustroju szkol­
nictwa zawodowgo wprowadza pod tym 
względem szerokie możliwości. Przewi­
duje ona tworzenie specjalnych techni­
ków zawodowych dla pracujących oraz 
zezwala na zorganizowanie specjalnych 
wydziałów dla pracujących w normal­
nych technikach zawodowych. Technika 
zawodowe dla pracujących oparte są na 
podbudowie 7 klas szkoły ogólnokształ­
cącej i przyjmują kandydatów z odpo­
wiednią praktyką zawodową. Uchwały 
Prezydium Rządu przewidują umożliwie­
nie kształcenia się na tym poziomie dla 
przodowników i racjonalizatorów, a na 
kursach przygotowawczych dla tych spo­
śród nich, którzy nie mają ukończonych 
7 klas szkoły ogólnokształcącej.

Niezależnie od specjalnych techników 
zawodowych dla pracujących przewidu­
je się możliwość kształcenia w zakresie 
technikum zawodowego w formie zaocz­
nego szkolenia, organizowanego w spe­
cjalnych technikach zawodowych zaocz­
nych lub na wydziałach zaocznych nor­
malnych techników zawodowych.

Wreszcie uchwały Prezydium Rządu 
w sprawie ustroju szkolnictwa zawodo­
wego wprowadzają jeszcze jedną drogę 
w tym zakresie, a mianowicie dopusz­
czenie do składania egzaminów zarówno 
z programu poszczególnych klas, jak i 
szkół zawodowych dla osób mających 
wystarczające wyszkolenie zawodowe i 
przygotowanie teoretyczne zdobyte na 
drodze praktyki i samokształcenia.

DYSKUSJI nad referatami kol.
Grzegorzewska z Torunia poruszy­

ła sprawę braku metod kształcenia ideo­
logicznego, przez co nauczyciele skazani 
byli na indywidualne wkuwanie.

Kol. Kąkol z Loda zaalarmował, że 
przy trzech WSP nie istnieje ZOZ.

Kol. Kozakiewicz omówił potrzebę zor­
ganizowania sieci korespondentów „Gło­
su Nauczycielskiego“ i wezwał członków 
Zarządu Głównego i Zarządów Okręgów 
do umieszczania artykułów o pracy 
Związku w naszym piśmie związkowym.

Wiceminister Oświaty H. Jabłoński 
m. in. stwierdził, że ideologiczne wyro­
bienie nauczycieli jest warunkiem do­
brych wyników w szkole, że nie zostały 
należycie wykorzystane przez Związek 
kulturalne umowy z innymi krajami oraz 
że Związek nie przejawił aktywności w 
celu umożliwienia nauki tym nauczycie­
lom z terenu, którzy napotykali trudno­
ści.

Ponadto w dyskusji zabierali głos na­
stępujący koledzy: Sobieraj z Lublina, 
Grzybowski z Katowic, Augustyn z To­
runia, Aleksiewicz z Rzeszowa, Krysty- 
niak z Poznania, Altszuler z Warszawy.

Następnie kol. Wasylkówna wygłosiła 
referat na temat zadań ogniw związko­
wych na konferencjach sierpniowych.

Takie drogi dla ułatwienia , zdobycia 
stopnia technika przewidują przepisy do­
tyczące ustroju szkolnictwa zawodowego. 
Ale na tym nie kończy się troska nasze­
go Rządu Ludowego o możliwości awan­
su dla zawodowo czynnych pracowników 
naszej wspaniale rozwijającej się gospo­
darki socjalistycznej. Przewiduje się 
jeszcze organizowanie szkół majstrów 
dla wykwalifikowanych robotników prze­
mysłowych, posiadających odpowiednią 
praktykę zawodową, i różnego rodzaju 
kursy, zawodowe mające za zadanie uzu­
pełnienie przygotowania zawodowego do 
wykonywania określonych czynności za­
wodowych oraz do dalszej specjalizacji 
w zawodzie. W ten sposób każdy robet- 
nik będzie mógł posuwać się stale na­
przód i awansować w stopniach .kwalifi­
kacyjnych, ćo stanowi jeden z ważnych 
czynników doskonalenia kadr i podno­
szenia zarazem stopy życiowej robotni­
ków.

Zakłady pracy mają 
obowiązek «Satwiać 

kształcenie się
Wprowadzony nowy system , szkolenia- 

zawodowego daje nie tylko nową- jedno­
litą organizację w zakresie ustroju 
szkolnictwa zawodowego, ale zabezpie­
cza pełną i racjonalną jego realizację. 
Dlatego wiąże cały ten system z resor­
tami gospodarczymi i zapewnia od tych 
resortów odpowiednią pomoc. Po raz 
pierwszy w sposób właściwy postawiona 
została sprawa obowiązków zakładów 
pracy w zakresie szkolenia zawodowego. 
Obowia.zki te odnoszą się nie tylko do 
prowadzenia szkolenia praktycznego i or­
ganizowania kursów Zawodowych dla 
pracowników oraz udzielania pomocy 
szkołom zawodowym przydzielonym pod 
ich opiekę ptzeż właściwego ministra, 
ale i do ułatwienia pracownikom kształ­
cenia się w szkołach zawodowych i ogól­
nokształcących dla pracujących, W roz­
porządzeniu bowiem Rady Ministrów z 
dnia 23 czerwca 1951 r. w sprawie pro­
wadzenia szkolnictwa zawodowego oraz 
w zakresie działania CUSZ ąrt. 6 w 
punkcie b mówi m. in,: „Do zakresu 
działania zakładów pracy nal: '-v ułat­
wienie pracownikom szkolenia się w 
szkołach zawodowych i ogólnokształcą­
cych,.."

W ten sposób nie tylko aparat ustro­
jowy i organizacyjny systemu szkolenia 
zawodowego ułatwia w szerok m stop­
niu osiąganie zdobycia wyk; itałcenia 
technicznego, ale pomoc w zdobyciu te­
go wykształceni# należy dp obowiązków 
zakładów pracy. Ułatwienie to i niesie­
nie pomocy wyrażać się będzie w róż­
nych postaciach. Każdy zdolny ro­
botnik i pracownik, czynny zawodo­
wo i pragnący osiągnąć wyższy szcze­
bel w swoim zawodzie, sp tkr się 
z opieką. ,i pomocą na tej droć ^frze-j 
ba. tylko, aby. wszystkie zakłady “pracy, 
rady, .zakładowe,’ zakładowe ór£ mizącje, 
związkowe w,pełni, zrozumiały dyrekty­
wy IV i V Plenum . KC naszej Partii 
o przygotowaniu i doskonaleniu kadr 
gospodarczych oraz wydane ostatnio 
przepisy i uchwały Rządu, które w peł­
ni realizują zagadnienie, przygotowania 
kadr i stanowią niezbędny czynnik na­
szego budownictwa socjalistycznego i roz­
woju gospodarki narodowej. W oparciu 
o te fundamentalne, założenia, które sta­
nowią podstawę reformy , naszego syste­
mu szkolenia zawodowego, wydar.e są 
również szczegółowe zarządzenia CUSZ 
w sprawie organizacji techników zawo­
dowych dla pracujących. Technika za­
wodowe dla pracujących są w tym sy­
stemie bardzo ważnym ogniwem. Otwie­
rają szerokie drogi awansu dla zdolnych 
i interesujących się swoim zawodem ro­
botników i prącowników i zarazem 
stanowią źródło pomnażania najbar­
dziej wartościowych elementów wy­
kwalifikowanych średnich kadr technicz­
nych, które mają szczególną rolę do 
i następnych naszych narodowych pla­
nów gospodarczych.

STANISŁAW KWIATKO’.VSKI

Przy reorganizacji ośrodków doskonalenia kadr opieramy 
się na analizie dotychczasowych błędów. Należy przede 
wszystkim wspomnieć o małym zakresie działania ośrodków, 

«które w pracy swej skupiały znikomą część nauczycielstwa. 
Trzeba również stwierdzić, że ośrodki dydaktyczno _ nauko­
we przychodziły z pomocą nauczycielstwu najmniej tej po­
mocy potrzebującemu. Praca naszych ośrodków ograniczała 
się głównie do większych miast, przede wszystkim woje­
wódzkich, a więc do miejscowości posiadających większą 
ilość nauczycieli, gdzie z natury rzeczy istnieje większa moż­
liwość w uzyskaniu porady u starszych j bardziej doświad­
czonych kolegów, gdzie łatwiej znaleźć odpowiednią litera­
turę pedagogiczną i ideologiczną, gdzie istnieje możliwość 
dalszego dokształcania się. Natomiast nauczycielstwo z t, zw. 
głębokiego tereiju, nauczycielstwo często bez pełnych 

kwalifikacji i pracujące w szkołach niżej zorganizowanych 
z pomocy ośrodków prawie nie'korzystało.

Dlatego reorganizacją ośrodków stawią sobie za główny 
cel wciągnięcie nauczycieli z głębokiego terenu do pracy 
w ośrodkach, oraz zorganizowanie dla nich planowej i syste­
matycznej pomocy metodycznej. Osiągnięcie tego ma nastą­
pić przez powołanie do życia międzyszkolnych zespołów me­
todycznych i ośrodków powiatowych, obok istniejących do­
tychczas centralnych i okręgowych.

Już w ubiegłym roku, a więc jeszcze przed wejściem w ży­
cie ńówegó statutu, Ministerstwo Oświaty przystąpiło do or­
ganizowania Ogniwa powiatowego ośrodków. Miało ono się 
składać z kierównika powiatowego ośrodka ..doskonalenia 
kadr oświatowych i 11 kierowników powiatowych zespołów 
przedmiotowych (jęz. polski, historia, jęz. rosyjski, geogra­
fią, fizyka z chemią, nauczanie w kl. I — IV itp.). Okres od 

ityczma 1951 r. do dnia dzisiejszego wykazuje gwałtowny 
rozwój zespołów i podzespołów przedmiotowych i tak np. 
w Styczniu było czynnych 1445 zespołów powiatowych, i 560 
podzespołów gminnych, a w maju tegoż roku było już 2008 
zespołóiy i 1452 podzespoły, a więc w sumie 3460 samokształ­
ceniowych zespołów metodycznych. W porównaniu z po­
przednim rokiem stanowi to niewątpliwy postęp, jednak 
szczegółowa analiza wykazała jeszcze niedociągnięcia. Pod­
stawowym ogniwem prący metodycznej miał być zespół po­
wiatowy, skupiający nauczycieli jednego przedmiotu z całe­
go powiatu. Przy dużej rozległości naszych powiatów nau­
czycielstwo z odległych szkół znalazło się znowu poza zasię­
giem ośrodków tym bardziej, iż zebrania zespołów nie mo­
gą naruszać pracy szkolnej — muszą się odbywać jedynie 
w godzinach pozalekcyjnych. W związku z tym nowy sta­
tut nie przewiduje już tworzenia powiatowych zesnołów. 
a jedynie międzyszkolne zespoły metodyczne dla nauczy­
cieli poszczególnych przedmiotów. Będą one skupiały nau­
czycieli z najbliższej okolicy, t. zn. oddalonej od siedziby ze­
społu przeciętnie o 1 godzinę'drogi. ,W ten sposób została 
stworzone realne warunki, by całe nauczycielstwo mogło 
wziąć udział w pracy ośrodków.

Kazimierz Tomasik

Założenia reorganizacji ośrodków 
doskonalenia kadr

Organizacja zespołów metodycznych stanowi poważną 
i trudną pracę, ale bynajmniej nie najważniejszą. Jeżeli 
chcemy, by zespoły właściwie pracowały, by podnosiły 
poziom ideowo - polityczny i dydaktyczno - wychowawczy 
nauczycielstwa, należy przyjść im z wydatną pomocą i oto­
czyć, opieką. I to jest jedno z głównych zadań administracji 
szkolnej oraz centralnych i wojewódzkich ośrodków. Nale­
ży stwierdzić, że pomoc wyższych szczebli ośrodków syste­
matycznie wzrasta: kierownicy wojewódzkich ośrodków 
w maju spędzili 1259 ,dni na wizytacjach w terenie (w sty­
czniu 695), zwizytowali 2436 lekcji (w styczniu 1323), wzię­
li udział w 445 zebraniach zespołów (w styczniu 249). Nie­
wątpliwie udział w zebraniach zespołów stanowi bardzo wy­
datną pomoc, ale jeżeli zestawimy 445 zespołów zwizytowa­
nych w maju z ogólną liczbą 3460 zespołów czynnych wów­
czas, staje się jasne, że zespoły rzadko mogą korzystać 
z tej pomocy. W przyszłym roku’szkolnym będziemy się sta­
rali, by ilość zwizytowanych zespołów wzrosła, ale na tej 
drodze nie usuniemy wszystkich trudności. Dlatego też nowy 
statut wprowadza na szczeblu powiatu 11 instruktorów zes­
połów metodycznych (od poszczególnych przedmiotów). Win­
ni nimi być przodujący nauczyciele, o mocnym kręgosłupie 
ideowym, dużym doświadczeniu pedagogicznym. Instrukto­
rzy będą korzystali z 6„ godzin zniżki tygodniowo, co daje 
im możność uczestniczenia w zebraniach zespołów mię­
dzyszkolnych.

Większość kandydatów na stanowiska instruktorów zo­
stała przeszkolona w czasie kursów wakacyjnych. Minister­
stwo Oświaty przewiduje organizowanie co miesiąc woje­
wódzkich konferencji dla instruktorów metodycznych ce­
lem dalszego ich dok^dałcania. Będą one nie tylko doskona­
liły kadry ośrodków, ale będą również dawały szczegółowy 
instruktaż i wytyczne odnośnie pracy w zespołach na przy­
szły miesiąc.

OŚRODKI ETATOWE I HONOROWE
Sprawa uruchomienia ośrodków we wszystkich powiatach 

— to sprawa poważnych kredytów i etatów oraz właściwe­
go doboru i kształcenia kandydatów. Szczególnie ostatnia 
jest niesłychanie ważna: dla ośrodków potrzeba około 3000 
instruktorów i około 12000 kierowników zespołów między­

szkolnych. Byłoby rzeczą niesłychanie trudną taką dużą 
ilość pracowników właściwie dobrać i odpowiednio prze­
szkolić. W tych warunkach Ministerstwo zdecydowało or­
ganizować ośrodki etapami, w miarę wzrostu naszych kadr. 
Od 1 września 1951 r. będzie pracować 96 etatowych ośrod­
ków, a liczba ta wzrośnie od 1 stycznia o przeszło 50 no­
wych ośrodków. W pozostałych powiatach na razie nie bę­
dzie się organizować ośrodków powiatowych. W powiatach 
tych tylko będą czynni instruktorzy metodyczni (jednak 
bez zniżki godzin w nauczaniu) oraz będą pracować mię­
dzyszkolne zespoły. Wojewódzkie ośrodki będą miały za za­
danie otoczyć tę pracę jak najdalej idącą opieką: np. in­
struktorzy nieetatowi będą brali udział w konferencjach 
wojewódzkich.

POWIĄZANIE OŚRODKÓW . Z PRACĄ SZKOŁY, NAU- 
CZYCIELA I ADMINISTRACJI SZKOLNEJ

„Do zadań ośrodków należy — jak mówi statut — poua.,- 
szenie poziomu i wyników nauczania i wychowania w 
szkołach, a w szczególności instruowanie nauczycieli w za­
kresie stosowania socjalistycznych metod wychowania oraz 
nowej socjalistycznej metodyki poszczególnych przedmio­
tów“. Z tego ujęcia wynika konieczność jak najściślejszego 
powiązania pracy zespołów z pracą szkoły i nauczyciela z je­
go potrzebami i trudnościami. Ośrodki muszą pomóc nau­
czycielowi w stosowaniu lepszych metod wychowania i na­
uczania, włączyć się do walki o podnoszenie wyników nau­
czania, współpracować z czasopismami przedmiotowymi 
i pedagogicznymi. Nauczycielstwo posiada często poważne 
trudności w rozwiązywaniu konkretnych zadań wychowaw­
czo-dydaktycznych i w tym należy mu pomóc.

Nauczyciel niewątpliwie z pożytkiem wysłucha referatu 
o metodach wychowania patriotycznego i intemacjonali- 
stycznego. ale to nie rozwiąże jego trudności w tym zakre­
sie. Prawdziwą pomocą będą zajęcia, które mu pokażą, jak 
realizować te zadania na konkretnym materiale danej kla­
sy, gdy zobaczy tę realizację na lekcji otwartej, gdy zapoz­
na się ?. doświadczeniem i osiągnięciami swych kolegów.

Nauczyciel musi wzbogacać zasób swej wiedzy i musi zdo­
bywać umiejętność przekazywania jej młodzieży.

Administracja na ogół niewiele interesowała się i opieko­
wała ośrodkami. Groziło to w konsekwencji oderwaniem się 
Ogródków od konkretnych zadań, jakie stają przed -szkołą. 
W tej dziedzinie został dokonany w,ubiegłym roku poważny 
przełom: ośrodki brały udział w badaniu wyników naucza­
nia, w akcjach rekrutacyjnych itp, ale akcją odczytów pe­
dagogicznych nie interesowały się. I dlatego statuty prze­
widują współpracę ośrodków z administracją szkolną.

Ośrodki muszą swą pracę nie tylko pogłębiać, ale : rów­
nież poszerzać. Muszą np. ściśle współpracować- z czasopis­
mami przedmiotowymi i pedagogicznymi, organizując sieć 
korespondentów, wysuwając postulaty do programu czaso­
pism, przesyłając materiały *z terenu o osiągnięciach nau­
czycieli i ich trudnościach. Współpraca te była dotychczas 
niedostateczna. Podobnie zresztą jak współpraca z woje­
wódzkimi i powiatowymi bibliotekami pedagogicznymi.

OŚRODKI A SAMOKSZTAŁCENIE IDEOLOGICZNE

Jednym z celów ośrodków jest „podnoszenie poziomu ide­
owo _ politycznego i dydaktyczno - wychowawczego nau­
czycieli“. Statut traktuje te zadania nierozdzielnie, tzn.. że 
wszelkie podnoszenie poziomu dydaktyczno _ wychowawcze­
go musi być przesycone elementami ideowo - politycznymi 
i na odwrót wszelkie doskonalenie ideowo - polityczne musi 
być powiązane z. praktyką szkolną. Powstaje jednak w tym 
związku pewna wątpliwość. Czy takie ustawienie pracy 
ośrodków nie jest dublowaniem samokształcenia ■ ideologicz­
nego, prowadzonego przez ZNP? Oczywiście,. że nie. Z tego 
sformułowania raczej należy wyciągnąć wniosek o koniecz­
ności ścisłej i stałej współpracy między tymi dwoma nurta­
mi masowego doskonalenia nauczycieli.

Powiedzmy krótko, co to oznacza organizacyjnie. Ozna­
cza to przede wszystkim ścisłą współpracę instruktorów sa­
mokształcenia i pracowników ośrodków, a więc udział in­
struktorów w wojewódzkich konferencjach ośrodków i na 
odwrót udział pracowników ośrodków w wojewódzkich i po­
wiatowych konferencjach instruktorów, współpracę przy 
układaniu planów pracy, komunikowanie sobie o słabszych 
zespołach i wspólne organizowanie dla nich pomocy. Nieza­
leżnie od tego walka z pewnymi niedociągnięciami samo­
kształcenia musi być prowadzona przy ścisłej współpracy. 
Ciągle jeszcze mówimy o słabym wiązaniu marksizmu _ le- 
ninizmu z praktyką szkolną. A czyż może istnieć lepsza me­
toda zwalczania tego niedociągnięcia, jak podejmowanie 
problematyki samokształcenia przez ośrodki w ścisłym po­
wiązaniu jej z materiałem nauczania. Nie idzie tutaj o wy­
pracowanie form współpracy ośrodków i samokształcenia, 
idzie o postawienie niesłychanie ważnego zagadnienia, które 
dotychczas — pomijając osobne wyjątki np. woj. gdańskie — 
było zaniedbane.
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Przygotowujemy się do dyskusji na konferencjach sierpniowych
O pełniejsze wykorzystanie organizacji harcerskiej Postawić wysoko autorytet nauczyciela

w walce o wyniki nauki to jedno z podstawowych zadań aktywu ZMP
AJWAZNIEJSZYM zadaniem organi- 

’ zacji dziecięcej jest pomoc kolegom 
w uzyskaniu jak najlepszych wyników 
nauki. Zadanie to podjęły w roku ubie­
głym drużyny harcerskie uzyskując po­
ważny zasób doświadczeń. Zeszłoroczne 
osiągnięcia i braki wskazują kierunek 
pracy na nowy rok szkolny.

Pierwszym zadaniem drużyn było u- 
świadomienie dzieciom znaczenia społecz­
nego ich pracy szkolnej i pobudzenie 
szlachetnej ambicji uzyskiwania jak naj­
lepszych wyników. Sprawie tej poświęca­
no w drużynach specjalne zbiórki, dążąc 
do wykazania dzieciom, że ich dobra na­
uka to ważny wkład w Plan 6-letni. Wy­
chowawcy harcerscy przy wyborach do 
rad dziecięcych zwracali uwagę na sto­
sunek dzieci do pracy szkolnej podnosząc 
autorytet dobrych uczni. W zespołach 
harcerskich wyróżniano „przodowników 
nauki“ powierzając honorowe funkcje i 
udostępniając im w pierwszym rzędzie u- 
dział w ogólnych imprezach organizacji-, 
jak np.: zimowe igrzyska sportowe, udział 
w obozie dziecięcym, na Zlocie w Berli­
nie itp. Podkreślano stale, że dobry uczeń 
przynosi honor całemu swemu zespołowi.

W wielu ogniwach i zastępach dzieci 
oceniały krytycznie zachowanie kolegów 
w klasie i odrabianie lekcji. O dzieciach 
niedbałych mówiono, że przynoszą 
„wstyd“ "całemu harcerstwu. Powszechnie 
uznano, że wyniki nauki są podstawą 
oceny wartości harcerza. Trzeba jednak 
stwierdzić, że to przekonanie nie łączy 
się jeszcze dostatecznie ze świadomą pra­
cą dzieci nad sobą, z trwałymi dążeniami 
do stania się przodującym uczniem.

Sprawie tej za mało uwagi poświęcały 
w codziennej pracy, słabo dotąd pracu­
jące, podstawowe zespoły wychowawcze 
organizacji — ogniwa harcerskie. Za ma­
ło pomocy okazywali w pogłębieniu ich 
pracy wychowawcy klas, nie biorą.c u- 
działu w radach zastępu i nie nawiązu­
jąc do zadań harcerzy przy omawianiu

Likwidujemy 
resztki analfabetyzmu

CO TO JEST
„SŁUŻBA SPOŁECZNA DO WA"

Zarządzeniem Pełnomocnika Rzą­
du do WA z dnia 16.6 1951 r. wpro- 

Sl- "wadzony został obowiązek peln’enia 
służby społecznej w likwidacji anal­
fabetyzmu. Obowiązek ten wprowa­
dzony został w ostatnim etapie wal­
ki z analfabetyzmem, wymagającym 
wielkiego wysiłku przede wszystkim 
przy zapobieganiu powrotnemu anal­
fabetyzmowi i przy likwidacji resz­
tek analfabetyzmu w Polsce.

Ponieważ zdarzają się wypadk* 
błędnego interpretowania pojęcia 
„Służby Społecznej do WA“, Pełno­
mocnik Rządu do WA wyjaśnia, co 
następuje:

1. „Służba Społeczna“ ma na celu 
zmobilizowanie całego społeczeństwa 
do wałki z analfabetyzmem w ostat­
nim etapie, aby likwidacja analfa­
betyzmu była , pełna i rzetelna.

2. „Służba Społeczna“ nie jest in­
stytucją, lecz jest obowiązkiem spo­
łecznym, do wykonania którego Peł­
nomocnik Rządu do WA, zgodnie z 
ustawą z dnia 7.4 1949 r. o likwi­
dacji analfabetyzmu, powołuje 
wszystkich obywateli-, których wyty­
pują organizacje społeczne.

3. Obowiązkowi pełnienia „Służby 
Społecznej do WA“ podlegają wszys­
cy dorośli umiejący czytać i p’sae.

4. Obowiązek służby społecznej do 
WA wprowadza się na obszarze ca­
łego państwa.

5. Powołani obywatele do służby 
społecznej pracują pod kierunkiem 
pełnomocników i komisji społecznych 
do WA, pozostając w stałym kon­
takcie z instruktorami gminnymi 
(dzielnicowymi) do WA. Powołanym 
do „Służby Społecznej do WA“ po­
wierzone zostanie do wykonania jed­
no z następujących zadań:

a) przeprowadzenie gruntownej 
kontroli rejestracji analfabetów i 
półanalfabetów w wyznaczonym re­
jonu;

b) przeprowadzenie kontroli zwol­
nień od obowiązku uczenia się w wy­
znaczonym rejonie;

c) nauczanie na kursie (zespole) 
na przeciąg określonego czasu i do­
prowadzenie uczących się do egza­
minu;

d) nauczanie indywidualne wska­
zanych osób, doprowadzenie ich do 
egzaminu.

Powołanym do pełnienia „Służby 
Społecznej do WA“ mogą być rów­
nież powierzone takie zadania, jak: 
opieka nad kursem (zespołem), opie­
ka nad uczącym się (w zespole lub 
indywidualnie), akcja propagando­
wa w zakresie dalszego kształcenia 
się absolwentów nauki początkowej, 
pomoc w korzystaniu z biblioteki, 
pozyskanie określonej ilości absol- 

' wentów nauki początkowej jako sta­
łych czytelników korzystających z 
bibliotek i jako stałych prenumera­
torów gazet i czasopism.

Do pełnienia społecznej służby do 
WA powołują przewodniczący 
gminnych (dzielnicowych) komisji 
społecznych do WA kandydatów wy­
typowanych przez organizacje spo­
łeczne. Prace wykonane w ramach 
służby społecznej, z wyjątkiem nau­
czania na kursach i »ispołach, są 
bezpłatne.

Osoby wyróżniające się w pełnie­
niu służby społecznej będą nagra­
dzane dyplomami uznania, premiami 
pieniężnymi lub odznaczeniami pań­

stwowymi.

nauki dzieci na godzinach wychowaw­
czych.

W wielu drużynach dzieci, a także mło­
dzi przewodnicy, pozbawieni pomocy do­
świadczonych pedagogów, stosowali błęd­
ne formy pracy, które muszą być odrzu­
cone w roku bieżącym. Do takich form 
należało spotykane jeszcze w wielu dru­
żynach współzawodnictwo w nauce, „o- 
śle listy“ i „tablice bumelantów“ reje­
strujące tylko wykroczenia, wyszydzanie 
„złych“ uczni w szkolnych gazetkach bez 
równoczesnego wzmożenia opieki wycho­
wawczej i współdziałania zespołu dzie­
cięcego dla uzyskania poprawy. Mimo 
wysunięcia , tego postulatu w większości 
drużyn nie przezwyciężono radykalnie 
fałszywego pojęcia koleżeństwa, dopusz­
czającego podpowiadanie i ściąganie w 
szkole.

Każdy wychowawca zwięk­
szy troskę o poziom pracy 

organizacji harcerskiej

POGŁĘBIENIE pracy ogniw i zastę­
pów w organizacji, lepsze docieranie 

przez zespół do każdego harcerza musi 
iść w parze ze zwiększeniem troski każ­
dego wychowawcy o poziom pracy har­
cerskiej w jego klasie. Przykłady osiąg­
nięć najlepszych drużyn wskazują, że za­
stępy harcerskie stają się istotną pomocą 
w kształtowaniu stosunku ucznia do na­
uki szkolnej tam, gdzie wychowawca 
współpracuje stale z przewodnikiem za­
stępu, bierze udział w zebraniach rady 
dziecięcej, stawia przed harcerzami kon­
kretne zadania i pomaga w ich wypełnia­
niu. Drugim kierunkiem pracy drużyn w 
dążeniu do osiągania dobrych wyników 
nauki były różne formy wałki o dyscy­
plinę i usprawnienie pracy szkolnej. Do­
bre rezultaty osiągnęły drużyny w wielu 
szkołach przez wprowadzenie stałej kon­
troli i współzawodnictwa w punktual­
ności dzieci w szkole i jak najlepszej 

I frekwencji. Ciekawym i słusznym przy-
’ kładem było wprowadzenie w kilkunastu 

szkołach współzawodnictwa między za­
stępami w przygotowaniu klasy do lekcji. 
Dzieci dbały o wywietrzenie i porządek 
w klasie, wcześniejsze przygotowanie po­
trzebnych pomocy naukowych, przedsta­
wiały wykładowcy spis nieobecnych i 
nieprzygotowanych do odpowiedzi.

Nauczyciel odnotowywał za każdym ra­
zem w specjalnym zeszycie ocenę „goto­
wości do lekcji“. Tygodniowe zestawienie 
dokonywane z udziałem wychowawcy by­
ło podstawą oceny wyników współzawod­
nictwa.

Gorsze znacznie rezultaty osiągnęła 
często organizowana na terenie szkoły 
tzw. „Lekka Kawaleria“. Zadaniem wy­
branych zespołów była stała kontrola 
odrabianych lekcji w danej klasie, a w 
niektórych szkołach nawet we wszystkich 
klasach. Dzieci, pozbawione najczęściej 
stałego oparcia o pomoc nauczyciela - 
wychowawcy, nie dawały sobie rady z 
kontrolą, zniechęcały się wskutek napo- 

[ tykanych trudności i oporu ze strony 
"tych samych kolegów, przez których 
„Lekka Kawaleria“ została wybrana.

Tegoroczne doświadczenia przemawiają 
za odrzuceniem tej formy pracy i zastą­
pieniem jej samokontrolą harcerzy w ra­
mach swoich ogniw oraz czynnym udzia­
łem w klasowych zebraniach samorządu.

Ogólną wskazówką dla wychowawców 
byłoby wystrzeganie się formalizmu w 
walce o dyscyplinę. Nadużywanie punk­
tacji i skomplikowane obliczenia przesła­
niają często dzieciom właściwy sens spra­
wy i prowadzą do szkodliwych wypaczeń

w pogoni za punktami, a nawet „naciąga­
nia“ wyników.

Sprawowanie wszelkiej kontroli przez 
dzieci musi być- zawsze otoczone czujną 
i wnikliwą opieką wychowawcy, podno­
szącą autorytet -wybranych przez zespół 
przedstawicieli i gwarantującą słuszność 
oceny. Na specjalną uwagę zasługują or­
ganizowane w roku ubiegłym z inicja­
tywy ZMP i harcerstwa narady pro­
dukcyjne. W wielu szkołach przeprowa­
dzenie ich z udziałem rady pedagogicz­
nej i rodziców podnosiło w oczach dzie-. 
ci znaczenie ich nauki. Błędem jednak 
było organizowanie narad ogólnoszkol- 
nych, które cechował zwykle nadmiar 
efektowanego gadulstwa i oficjalnych 
deklaracji przy braku realnych, konkret­
nych wniosków.

Znacznie lepszą formą okazały się na­
rady klasowe przygotowywane przez ra­
dy zastępów z pomocą przewodnika, przy 
czynnym współudziale wychowawcy kla­
sowego. Na naradach tych omawiane by­
ły istotne bolączki klasy, trudności i braki 
poszczególnych dzieci, a często także 
trudności związane z nauką poszczegól­
nych przedmiotów i niedociągnięciami 
nauczycieli. Najczęściej spotykanym mi­
nusem narad klasowych był brak kon­
sekwencji w przeprowadzeniu wysunię­
tych wniosków,, wynikający często z du­
żej ich ilości.

Wykorzystując w br. narady produk­
cyjne, należałoby rozważyć, czy nie było­
by wskazane poświęcać je poszczególnym 
przedmiotom, sprawiającym klasie spec­
jalne trudności, dążyć wspólnie z wykła­
dowcą do usunięcia wszystkich istnieją­
cych braków.

Należy zreorganizować 
formy samopomocy w nauce 
TRZECIM, rozwiniętym w ogromnej 

większości drużyn działem pracy by­
ło organizowanie samopomocy koleżeń­
skiej.

Tu też mamy do zanotowania najwięcej 
błędów. Słuszna zasada pomocy wzajem­
nej w nauce, podchwytywana żywo i 
chętnie przez dzieci, uległa w praktyce 
niebezpiecznemu wypaczeniu. Dążąc do 
poprawy ocen wprowadzono w drużynach 

'i w klasach zwyczaj stałego wspólnego 
odrabiania zadanych lekcji w zespołach 
złożonych ze słabszych i mocniejszych 
uczniów. Zwalniało to mniej zdolne dzie­
ci od samodzielnego wysiłku, a leniwym 
pozwalało korzystać w legalny sposób z 
cudzej pracy.

Stała wspólna praca, często bez opieki 
starszych, traciła z biegiem czasu -■ dla 
dzieci swoją atrakcyjność i dawała-często 
w rezultacie stratę czasu zespołu i zmar­
nowanie wysiłku dzieci podchodzących 
rzetelnie do zajęć.

Podobnie słabe wyniki
dzenie przez silniejszych uczniów dodat­
kowych „lekcji“ dla gorzej uczących się 
kolegów. Dzieci z reguły nie umiały sku­
pić« uwagi, a autorytet prowadzącego za­
jęcia nie był wystarczający dla utrzyma­
nia dyscypliny w zespole. Sama zasada 
samopomocy koleżeńskiej musi ulec 
zmianie w br. Celem jej powinno być po­
budzenie i przygotowanie ucznia do dal­
szego samodzielnego wysiłku w zdobywa­
niu wiedzy. Stąd praktyczne wnioski: po­
moc koleżeńska musi być zapewniona 
dzieciom, które jej naprawdę potrzebują, 
a więc uczniom, którzy opuścili lekcje 
nie z własnej winy, lub zaniedbującym 
się,* którym trzeba ułatwić wyrównanie 
niedoborów i umożliwić poprawę w dal­
szej samodzielnej pracy. Korzystanie z 
pomocy powinno obejmować ściśle okre-

dawało prowa.

słony okres czasu, po którym uczeń po­
winien dawać sobie sam radę. Będzie to 
osiągalne wówczas, jeżeli pomoc kolegów 
będzie na właściwym poziomie. Przykła­
dy z pracy drużyn pozwalają wyciągnąć 
wniosek, że w organizacji samopomocy 
uczniowskiej dzieci musi brać udział na­
uczyciel danego przedmiotu. Jego rzeczą 
jest wyznaczyć formy i zakres właści­
wych pomocy dla poszczególnych dzieci, 
przygotować silniejszych uczniów do pra­
cy, skontrolować bieżące wyniki, dodając 
tym samym dzieciom ochoty i wytrwa­
łości.

Dobre rezultaty w praktyce dało wy­
bieranie przez dzieci wspólnie z nauczy­
cielem w starszych klasach kilku „specja­
listów“ klasowych od poszczególnych 
przedmiotów. Ich zadaniem było wyjaś­
niać zgłaszającym się kolegom trudniej­
sze zagadnienie z lekcji, informować nie­
obecnych o treści lekcji i pomagać we 
wspólnym powtarzaniu materiału. Słusz­
ne także było organizowanie okresowych 
„powtórek“ przez zespoły ogniw, które w 
pierwszym rzędzie troszczyć się winny o 
dobrą naukę swoich członków i zgłasza­
nie się dobrowolne harcerzy „do popra­
wienia“ oceny.

Urozmaicimy pracę drużyn 
harcerskich

1%T A czwartym dopiero miejscu posta- 
” wić można podstawową najważniejszą 

dziedzinę pracy drużyny w walce o wy­
niki nauki — organizowanie ciekawych 
zajęć: zbiórek zagadnieniowych, wycie­
czek krajoznawczych, prac przyrodni­
czych i technicznych, wieczornic i wystaw 
związanych z nauką.

Doświadczenia radzieckie wskazują, że 
zajęcia te budzące zapał i ochotę u dzie­
ci do samodzielnego zdobywania wiado­
mości, wymagają serdecznej opieki i twór 
czego udziału wszystkich nauczycieli w 
pozalekcyjnej prący dzieci. W większości 
szkół brakowało drużynom harcerskim 
zainteresowania w tym kierunku. Nau­
czyciele nie doceniali na ogół korzyści 
płynących z wciągnięcia zastępów har­
cerskich do uzupełniania lekcji przez do­
starczanie okazów, zbieranie materiałów, 
sporządzanie pomocy szkolnych, organi­
zowanie wycieczek oraz zbiórek na pod­
sunięte przez wykładowcę ciekawe tema­
ty, nie znajdowali czasu, a często i ocho­
ty, żeby pomóc przewodnikom w rozwi­
janiu zajęć dających dzieciom radość i 
zadowolenie i sprzyjających równocześnie 
pogłębieniu ich nauki szkolnej.

Praca większości drużyn związana z 
nauką była wskutek tego pozbawiona a- 
trakcyjności, nie przynosiła harcerzom 
nowych przeżyć, nie budziła i nie zaspo­
kajała równocześnie wielostronnych zain­
teresowań dzieci.

Tym cenniejszy jest dorobek szkół, w 
których przy współudziale nauczycieli za­
początkowana została w ubiegłym roku 
praca kółek, rozwinęły się zajęcia harce­
rzy na działkach szkolnych, hodowla jed­
wabników i pogłębione zdobywaniem 
wiadomości pożyteczne prace, jak sporzą­
dzanie pomocy naukowych, zielarstwo, 
opieka nad zabytkami, zalesianie okolicy 
itp. ■

Wzbogacenie i upowszechnienie tych o- 
siągnięć, uczynienie z drużyn harcerskich 
żywych ośrodków samodzielnej, służącej 
pogłębieniu wiedzy, pracy dzieci — to 
wspólne zadanie kierowników pracy har­
cerskiej i nauczycieli w bieżącym roku 
szkolnym.

WIKTORIA DEWITZOWA 
zastępca kier. Wydz. Harcerskiego

ZG ZMP

1 Oblicze nowej szkoły kształtowało się 
i kształtuje nadal w ostrej walce z bur- 
żuazyjnymi pozostałościami. W walce tej 
rośnie i walkę tę zwycięsko wygrywa 
nowy nauczyciel, oddany Polsce Ludowej 
i sprawie wychowania dzieci i młodzieży. 
Określenie Prezydenta Bieruta — że na­
uczyciel to „szermierz postępu i sprawie­
dliwości społecznej“ — stało się najlep­
szą legitymacją nauczyciela Polski Ludo­
wej.

Nauczyciel zdobywa sobie poczesne 
miejsce w społeczeństwie polskim, zdoby­
wa miłość dzieci i młodzieży i szacunek 
rodziców. Di a każdego jasne jest, że 
wychowanie dzieci i młodzieży w nowym 
duchu będzie postępowało tym szybciej, 
im więcej będziemy mieli wychowawców, 
całym sercem oddanych idei postępu i 
sprawiedliwości, idei socjalizmu.

W pracy nad wychowaniem młodego 
pokolenia Polski pomocnikiem szkoły i 
jej integralną częścią jest organizacja 
ZMP. Jej zadaniem jest uaktywnić całą 
młodzież i wzbudzić zapał do udziału w 
procesie wychowania i nauczania.

Prezydent Bierut mówił: „Aktywność, 
inicjatywa społeczna młodzieży, jej ofiar­
na postawa społeczna, jej samorządna 
dyscyplina i entuzjazm, jej .zapał, jej za­
ufanie, szacunek i miłość do wychowaw­
ców i rodziców to czynniki przeobraża­
jące życie szkoły, tworzące atmosferę 
polityczną i twórczą“. ,

Wskazanie Prezydenta Bieruta nakła­
da na aktyw ZMP obowiązek stałej, sy­
stematycznej pracy wychowawczej z 
młodzieżą i stałej systematycznej pomo­
cy nauczycielowi - wychowawcy w jego 
trudnej i pięknej pracy.

Całokształt pracy szkolnych organizacji 
ZMP musi być jak najściślej związany z 
pracą dydaktyczno - wychowawczą szko­
ły, musi wypływać z jej planów i musi 
mieć codzienne oparcie o pracę rady pe­
dagogicznej.

Trzeba powdedzieć, że w wielu szkołach 
przez obopólne porozumienie nauczyciel­
stwa i aktywu szkolnego ZMP tak właś­
nie postawiono pracę w szkole. Zarządy 
ZMP zostały ściśle powiązane z pracą rad 
pedagogicznych, a koła klasowe z pracą 
wychowawców klas, i w tych szkołach, w 
przyjaznej atmosferze wzajemnej pomo­
cy, krytyki i samokrytyki, osiąga się co­
raz lepsze wyniki wychowawcze i wzra­
sta coraz bardziej autorytet nauczycie­
la..

Ale są jeszcze szkoły, gdzie nie ma zro­
zumienia potrzeby ścisłego współdziała­
nia ZMP i nauczycielstwa. Są zarządy 
szkolne ZMP, które uważają, że rady, 
wskazówki i krytyczne uwagi dyrektora 
czy wychowawcy są niepotrzebnym wtrą­
caniem się w samorządne sprawy organi­
zacji ZMP'i boją się tzw. podporządko­
wania dyrektorom. Zdarzają się również 
fakty nieposzanowania przez niektórych 
zetempowców nauczycieli, ujawnia się 
gruboskórność, brak karności i poczucia 
dyscypliny u innych.,

Zdarzają się również, wprawdzie rzad­
kie, wypadki, że niektórzy dyrektorzy i 
nauczyciele widzą w organizacji ZMP 
niepotrzebnego intruza na terenie szko­
ły, wtrącającego się do nie swoich spraw. 
W takich szkołach jest dużo niepotrzeb­
nych tarć, z takich szkół wychodzi nie­
uzasadnione odwoływanie się do władz 
wyższych i w takich szkołach poziom 
wychowawczy jest niski.

Na konferencjach sierpniowych głów­
nym tematem obrad będzie sprawa wy­
chowania dzieci i młodzieży. Trzeba, by 
dyrektorzy i nauczyciele w trosce o u- 
sprawnienie pracy zetempowskiej w szko­
le w nowym roku szkolnym, w szczerej 
krytyce ujawnili błędy szkolnych organi­
zacji ZMP, co w dużym stopniu przyczy­

ni się do lepszego postawienia pracy wy­
chowawczej ZMP z młodzieżą, wpłynie 
na wzajemne dostrzeganie braków i nie 
pozwoli ich na przyszłość popełniać. Kon- . 
ferencje sierpniowe winny dopomóc zro­
zumieć ternowemu i szkolnemu aktywo­
wi ZMP, że troska o wychowanie, nowe­
go człowieka, o pracę szkolnych organi­
zacji ZMP leży głęboko w sercu polskie­
go nauczyciela, źe jego rady, wskazówki 
i często długoletnie doświadczenie wy­
chowawcze należy zawsze wykorzysty­
wać.

Owocem konferencji sierpniowych 
winno być wzajemne zrozumienie, że bez 
powiązania pracy szkolnych organizacji 
ZMP z pracą rad pedagogicznych, bez po­
mocy nauczycielstwa nie będzie dobrej 
pracy ZMP w szkole i bez organizacji 
ZMP nie byłoby nowej szkoły.

Potrzebny do tego jest wielki autory­
tet organizacji szkolnych ZMP i wielki 
autorytet nowego nauczyciela, O ten au­
torytet walczyć musi i w pracy wyrabiać 
organizacja ZMP i nauczyciel. Autorytet 
ten będzie wzrastał w codziennej pracy 
szkolnej, w codziennych troskach i radoś­
ciach z pokonywanych wspólnie trudnoś­
ci, w przyjaznym wzajemnym stosunku 
— co wpływać będzie na dalszą demokra­
tyzację szkoły polskiej i na to, że w koń­
cu roku szkolnego opuści mury szkolne 
młodzież lepiej przygotowana do życia, 
młodzież nowa, gorąco kochająca swoją 
Ludową Ojczyznę i pamiętająca o tych, 
którzy jej pomogli być piękniejszymi i 
lepszymi, pamiętająca o nauczycielach - 
wychowawcach.

STEFAN WOJTAS
z-ca kier. Wydz. Mł. Szkolnej ZG ZMP

W nadchodzącym roku 
szkolnym nie zabraknie 

podręczników

Politechnizacja niezbędnym warunkiem dobrych wyników pracy szkolnej
Zupełnie naturalną jest rzeczą, że 

drugi dzień obrad tegorocznych konfe­
rencji sierpniowych został poświęcony 
sprawie o decydującej wadze wycho­
wawczej — jak najmocniejszemu powią­
zaniu pracy szkolnej z problematyką 
i realizacją Planu 6-letniego. Chodzi bo­
wiem o istotne zespolenie szkoły z na­
szym życiem, zespolenie z burzliwym je­
go tętnem, z rewolucyjnym parciem na­
przód naszej Ojczyzny, z przekształca­
niem się naszego narodu na socjalistycz­
ny.

Zagadnienie nasycania lekcyjnych i 
pozalekcyjnych zajęć młodzieży atmo­
sferą, zadaniami, walką o wypełnienie 
zobowiązań i osiągnięciami Planu 6-Iet- 
niego wymaga — oczywiście — dla swe­
go rozwiązania politechnizacji nauczania, 
zaznajomienia jej jak najgłębszego z pod­
stawami naszej gospodarki, z głównymi 
prawami naszych procesów produkcyj­
nych ,z organizacją pracy, z przewro­
tem technicznym i technologicznym, 
jaki odbywa się w naszych oczach. I nie 
tylko wymaga znacznie większej i do­
kładniejszej znajomości, nie tylko spo­
tęgowania radości i dumy z każdej po­
ważniejszej zdobyczy, ale również pe­
wnej praktycznej orientacji, pewnych 
sprawności i zamiłowań politechnicz­
nych.

Nie są to dodatkowe obciążenia. .
Cele takie można i trzeba osiągnąć w ।___

ramach obowiązujących programów. Te | na łono natury, 
ostatnie nie są doskonałe ijih 'Jiz.cüc. wszystkim iiatczyte wyzysivamu
względem i w długofalowej pracy nad działki szkolnej i wypraw na połę, do 
nimi ulegną, znacznym zmianom. Wyda­
ne przez Ministerstwo Oświaty materia­
ły pomocnicze na konferencje sierpnio­
we pt. „Tematyka Planu 6-ietniego i za­
gadnienie politechnizacji w pracy szkol­
nej“ wskazują, ile politechnicznych 
możliwości nasuwają dotychczasowe pro­
gramy.

Dobry nauczyciel — a każdy z wy­
chowawców budowniczych socjalizmu 
winien pragnąć być dobrym nauczycie­
lem — będzie się coraz dowodniej prze 
konywał, jak wyniki jego pracy stają

KAZIMIERZ MARIAŃSKI

sic owocniejsze, trwalsze, pełniejsze, 
skoro potrafi uczyć zjawisk i praw roz­
woju przyrody i społeczeństwa na przy­
kładach i podstawie, wziętych z gąszczu 
życia, z najważniejszych jego dziedzin, 
z naszej gospodarki, z technicznych wa­
runków 
mechanizacji, chemizacji naszej produk­
cji i bytu zarówno w mieście jak na 
wsi.

Dobry FIZYK I CHEMIK nie poprze­
stanie na wykonywaniu utartych ćwi­
czeń laboratoryjnych, jak najczęściej bę­
dzie stykał młodzież z zastosowaniami 
praw fizycznych w budowie i funkcjo­
nowaniu maszyn i urządzeń technicz­
nych, zachęci uczniów do majstrowania, 
produkcji choćby najprostszych przyrzą­
dów lub ich modeli, co pozwoli im głę­
biej wniknąć w tajniki przyrody i tech­
niki, wdrażać się w przezwyciężanie 
oporów, jakie stawiają siły natury, gdy 
człowiek chce je poddać swrej woli. Do­
bry fizyk, chemik i biolog — przy oka­
zji pracy społecznie użytecznej młodzie­
ży, zwłaszcza w środowisku, gdzie tech­
nika święci swe triumfy — pokieruje tą 
pracą w taki sposób, by rozszerzył się 
znacznie horyzont politechniczny ucz­
niów.

i Dobry BIOLOG nie zadowoli się ką- 
| cikiem żywej przyrody i wycieczkami 

.. > jego ambicją będzie 
pod tym ■ przede wszystkim należyte wyzyskanie

jej rozrostu, z elektryfikacji,

POM itp. dla jak najwszechstronniejsze­
go wypróbowania warunków; jakie po­
trzeba spełnić, by otrzymać dobre plo- 

jego ambicją będzie, by poprzez 
domo- 
meto-

ny, . _ ....
opiekę nad młodymi zwierzętami 
wymi zapoznać z nowoczesnymi 
cłami hodowli.

Dobry MATEMATYK przyczyni 
wytworzenia zmysłu technicznego, do 
patrzenia na ścisłość matematyczną jako 
m. in. środek rozumienia zjawisk fi­
zycznych i gospodarczych, jako elemen­
tarny warunek udanych pomysłów ra-

się do

cjonalizatorskich. Przez odpowiednio 
dobraną tematykę zadań rachunkowych 
rozbudzi mocniej zainteresowanie racjo­
nalną organizacją pracy, walką o zmniej­
szenie kosztów produkcji, nową techniką, 
da odczuć silniej jej wagę w naszym ży­
ciu.

Atmosferę politechniczną może rów­
nież dobrze stwarzać POLONISTA i HI­
STORYK, 
utworów, 
wielkości 
przyrody, 
socjalistycznego człowieka, przez odsła­
nianie przeszłości jako dziejów wytwór­
ców dóbr materialnych, przez wskazy­
wanie na wielki wpływ przewrotów tech­
nicznych.

Nie trzeba udowadniać, jak wdzięczna 
rola w politechnizacji nauczania przypa­
da nauczycielowi WIEDZY O POLSCE 
I SWIFCIE WSPÓŁCZESNYM, nauczy­
cielowi JĘZYKA ROSYJSKIEGO, ńau- 
czycielowi GEOGRAFII. Rozwinąć oni 
mogą wieie inicjatywy pedagogicznej.

Nauczyciele ROBÓT RĘCZNYCH 
I RYSUNKU, tak bliscy dziedzinom tech­
niki, otrzymują sposobność nie tylko po­
stawienia swych przedmiotów na odpo­
wiednim poziomie, na poczesnym miej­
scu, ale mogą również pomóc kolegom w 
trudniejszych, wymagających określo­
nych sprawności, wypadkach.

Jasną jest rzeczą, że politechnizacja 
nauczania, jak każde wiązanie szkoły 
z życiem, teorii z praktyką, jak każde 
przezwyciężanie werbalizmu i formaliz­
mu, jest rzeczą trudną i trzeba będzie 
wieloletnich systematycznych, wielo­
stronnych wysiłków, nim staniemy na 
zadowalającym poziomie, godnym naszej 
epoki, odpowiadającym jej wysokim 
wymaganiom.

Jak widać jednak z radzieckich doś­
wiadczeń, podanych w wyżej wymienio­
nych materiałach ministerialnych, moż­
na dojść do ogromnych rezultatów, jeże- miliony ludzi pracy.

Przez omawianie i analizę 
które w całej, nieporównanej 
ukazują dzielnych ujarzmicieli 
pomnożycie!! potęgi wolnego,

li się z niesłabnącą energią zmierza do 
celu, skoro się pojmuje ogromną war­
tość politechnicznego wykształcenia.

Świadczą o tym z niemniejszą siłą po­
czynania naszych pionierów na tym po­
lu, pionierów, których liczba rośnie z 
każdym dniem.

Należy skoordynować wysiłki wszyst­
kich czynników, związanych z wychowa­
niem młodego pokolenia.

Należy znacznie rozszerzyć i pogłębić 
czytelnictwo jego wychowawców. Nie do 
pomyślenia jest nadal taki stan rzeczy, 
by nauczyciel stronił od prasy, przyno 
szącej wciąż nowe wieści z frontu mar­
szu ku socjalizmowi. Należy bezwzględ­
nie położyć kres nagminnemu brakowi 
zainteresowania do czasopism pedago­
gicznych i przedmiotowych, do literatury 
metodycznej.

Należy skończyć z usuwaniem sic od 
brania udziału w pracy zespołów przed­
miotowych, ośrodków wymiany doświad­
czeń i myśli wychowawczej, pomysłów 
politechnicznych.

Należy wreszcie uruchomić niezmierne 
zasoby energii, jakie tkwią w młodzieży 
w jej kolektywnym działaniu, w odpo­
wiednim pokierowaniu jej organizacja­
mi młodzieżowymi.

Należy działalność komitetów rodzi­
cielskich i opiekuńczych nastawić rów­
nież na pomoc w tej dziedzinie, pomoc 
fachowców, pomoc w zetknięciu mło­
dzieży z przodownikami i racjonalizato­
rami. A przede wszystkim na wyższy 
poziom wznieść samokształcenie ideolo­
giczne, walkę z pozostałościami w świa­
domości burżuazyjnych, idealistycznych 
przesądów, krępujących swobodny lot 
pedagogiczny. Jesteśmy przekonani, że 
konferencje sierpniowe przyczynią się w 
dużym stopniu do spopularyzowania po 
litechnicznego wykształcenia, że pokażą 
'auczycieli, którzy już weszli śmiało na 

tę drogę, że nadadzą należny rozmach 
wysiłkom dla wzbogacania naszej pracy 
szkolnej metodami przygotowującymi 
młodzież do takiego życia, jakie tworzą

Przygotowania do rozpoczęcia ro­
ku szkolnego są już na ukończeniu. 

' Jednym z najważniejszych fragmen­
tów tej pracy jest dostarczenie ucz­
niom na czas podręczników szkol­
nych.

Celem uniknięcia trudności, jakie 
były w roku ubiegłym, tak Minister­
stwo Oświaty, jak instytucje wydaw­
nicze i Dom Książki już w roku 
1950 przystąpiły do przygotowywa­
nia akcji zaopatrzenia uczniów w■■ 
podręczniki na r. 1951/52.

Do dnia 1 sierpnia wyprodukowa­
no wszystkie przewidziane podręcz­
niki w ilości ca 23 000 000 egz. Dom 
Książki, na którym spoczywa cały 
ciężar rozprowadzenia książek do 
punktów sprzedaży, w dniu 11 sier­
pnia Ukończył wysyłanie podręczni­
ków ze swych magazynów do 900 
księgarni i 2 500 Gminnych Spół­
dzielni. Podręczniki czekają na 
uczniów. Sprzedaż rozpoczęła się 15 
sierpnia i możemy być pewni, że dla 
nikogo nie zabraknie książek, tym 
bardziej, że wszystkie podręczniki 
zeszłoroczne są ważne, a przeprowa­
dzona. przez młodzież akcja oszczę­
dzania książek przyniosła poważne 
rezultaty. Hasło — każdy uczeń ma 
wszystkie potrzebne podręczniki — 
będzie całkowicie zrealizowana.

W roku bieżącym zbędne stały się 
jakiekolwiek ograniczenia i każdy u- 
czeń może indywidualnie nabywać 
podręczniki, pożądane jest jednak, 
ażeby szkoły robiły to zbiorowo, gdyż 
zapewni to uczniom szybszy i łat­
wiejszy zakup, zwłaszcza na wsi.

Należy zaznaczyć, iż szkoły zaku­
pujące podręczniki zbiorowo otrzy­
mują W" in rabatu.

Każda szkoła ma wyznaczony 
punkt sprzedaży, do którego skiero­
wano odpowiednią ilość podręczni­
ków. Na. wsi jest to przeważnie 
gminna spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska”, w mieście księgarnie D. 
K. IV wypadku, gdyby szkoła nie zo­
stała dotąd zawiadomiona o swoim 
przydziale, powinna zwrócić się do 
najbliższej księgarni lub G. S., gdzie 
otrzyma potrzebne informacje.

Zadaniem Domu Książki było rów­
nomierne rozmieszczenie podręczni­
ków w całym kraju i zostało ono .z 
całą starannością wykonane. Ażeby 
jednak zapewnić sprawność rozpro­
wadzenia, konieczna jest ścisła współ 
praca kierownictwa szkół i nauczy­
ciela z Domem Książki. Każda szko­
ła winna porozumieć się jak naj­
wcześniej ze swoim punktem sprze­
daży, zwłaszcza G. S. i sprawdzić, czy 
zostały dostarczone w odpowiedniej 
ilości wszystkie potrzebne podręczni­
ki. W wypadku zauważenia braków 
punkty sprzedaży mają obowiązek 
żądać dalszych przydziałów z zapa­
sów będących w magazynach woje­
wódzkich.

Poza tym na wszystkich sierpnio­
wych konferencjach nauczycielskich 
będą obecni przedstawiciele Domu 
Książki, którzy udzielą informacji z 
zakresu akcji rozprowadzania pod­
ręczników.

Jednocześni^ na konferencjach zo­
staną zorganizowane stoiska - wy­
stawy podręczników i materiałów 
pomocniczych oraz książek pedago­
gicznych i metodycznych, które po­
zwolą zapoznać się nauczycielstwu z 
najnowszymi wydawnictwami. Nale­
ży zwrócić uwagę zwłaszcza na ma­
teriały pomocnicze do nauczania ge­
ografii i języków obcych, jeszcze nie­
dostatecznie rozpowszechnione w 
szkołach podstawowych na wsi, a 
które dla osiągnięcia dobrych wyni­
ków nauczania są tak samo niezbęd­
ne, jak i podręczniki zasadnicze.

STANISŁAW SZYMANSKI
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Przygotowujemy się do dyskusji na tematy wychowawcze
Wyjątki z prac nadesłanych w ramach odczytów pedagogicznych do POOPP i BP

Organizacja i planowanie pracy 
na początku roku szkolnego

| Rozwijanie uczuć patriotycznych 
na lekcjach języka polskiego

Pierwsze dwie lekcje na początku roku 
szkolnego poświęcam omówieniu z ucznia­
mi oczekującej nas prący, Wówczas mó­
wimy i? szczegółach, nawet tiaj drobniej­
szych, staram się wszystko wytłumaczyć, 
A więc, np. sprawę zajmowania miejsca 
w klasie czy pracowni: ustalam, kto ma 
słaby wzrok, słuch, kto lubi ciepło 
(miejsce przy kaloryferze) itp, Staram się 
uwzględnić wszystkie życzenia, zosta­
wiam dużo swobody, aby uczniowie czu­
li się gospodarzami w swojej klasie. Żą­
dam tylko umotywowanie życzeń.

W dalszym ciągu objaśniam uczniom, 
jąk mają zaprowadzić zeszyty pracy z 
przedmiotów, których będziemy się 
uczyć, (podpis, numeracja stron i inne). 
Polecam im ną końcu zeszytu pracy przy­
gotować rubrykę ,,długów“ w następują­
cy sposób. (..Długi“ są to njeodrobione 
lekcje i zadania, które skreślą się po usu­
nięciu zaległości).

dala Lu*»e«celnlenie |»edpls’ 
oą dorrt.

dęda 
wyp<łnienk< wagi podpis 

nawet.

Wyjaśniam, na czym polega metoda 
„długów“. Następnie ustalamy „ekwipu­
nek ucznia, niezbędny do moich przed­
miotów:

1) podręcznik — podaję autora, tytuł, 
rok wydąnią i informuję o. sposobie za- 
ppątrzema się w podręcznik;

2) zeszyt pracy;
3) ołówek zwykły, ołówek kolorowy, 

gumka, linijka z podziałką, ekierka, cyr­
kiel;

4) dzienniczek ocen.
Wyjaśniam, że ten ekwipunek to na­

rzędzia naszej pracy. Tak jak robotnik, 
zatrudniony przy warsztacie, musi mieć 
zawsze niezbędne narzędzia i dbać o nie, 
tak i my będziemy je mieć na lekcji i 
utrzymywać w należytym porządku.

W dalszym ciągu naszej „umowy o 
warunkach pracy“ ustalamy, że podno­
szenie rąk podczas lekcji będzie miało 
miejsce tylko wtedy, gdy jeden z uczniów 
chce o coś zapytać lub gdy ja zapytam 
„kto z was wie“, nigdy zaś wtedy, gdy 

’ jeden z kolegów jest przepytywany.
Usprawiedliwienia z nie przygotowa­

nej lekcji mają być zgłaszane przez 
uczniów przed lekcją. W razie stwierdze­
nia już w toku lekcji, że uczeń jest nie 
przygotowany, otrzymuje on ocenę nie­
dostateczną.

Na początku lekcji będą nawsze spraw­
dzane praca domowe!, a więc należy za­
raz po dzwonku otwarte zeszyty z zada­
niami przygotować na stole.

Pod koniec lekcji pytam uczniów, co 
cheą jeszcze, dodać ze swej strony.

Na następną lekcję „organizacyjną" 
uczniowie przynoszą podpisane i odpo­
wiednio przygotowane zeszyty pracy, 
które przeglądam.

We wstępnej pogadance informuję 
uczniów o tygodniowym wymiarze go­
dzin na dany przedmiot, o celach, jakie 
eheemy osiągnąć przez uczenie się tego 
przedmiotu, następnie dyktuję program 
danego przedmiotu na tę klasę.

Wyniki nauczania, — podane w pro­
gramie — również zostają wpisane do 
zeszytu pracy, po czym ustalamy, że 
wiemy już teraz dokładnie, co mamy w 
ciągu roku szkolnego przerobić 1 jakie 
wyniki osiągnąć, Pozostaje do ustatenja, 
w jaki sposób będziemy -wspólnie pra­
cować, żeby wyniki były jak najlepsze.

Wzywam uczniów, by wypowiadali się 
na ten temat.

Bardziej charakterystyczne wypowie­
dzi (które zanotowałam zaraz po lekcji) 
były następujące: „będziemy się wzajem­
nie pilnowali, Żeby się uczyć“, „będziemy 
często powtarzać od • początku, żeby nic 
nie zapomnieć“, „podzielimy tę naukę na 
części“ i in.

Reasumując wypowiedzi uczniów do­
chodzimy. z klasą do wniosku, że zawie­
rają one dużo projektów nadających się 
do realizowania i że 'przede wszystkim 
przystąpimy do zaplanowania pracy pa 
miesiąc wrzesień.

Ustalamy, jakie rubryki będzie za­
wierać nasza tablica planowania i którzy 
uczniowie ją przygotują. Samo zaplano­
wanie pracy odbywa się następnego 
dnia, po Jekcjach, na zebraniu całego 
kolektywu klasowego.

PLANOWANIE PRACY
Na zebraniu poświęconym planowaniu 

uczniowie obliczają przypuszczalną ilość 
lekcji w miesiącu wrześniu, odczytują 
poszczególne punkty programu, prze­
glądają podręcznik, informują się u 
mnie, czy odpowiedni dział fizyki lub 
chemii będzie bogaty w doświadczenia, 
czy jest to raczej dział teoretyczny, cz.y 
zawiera dużo materiału zadaniowego. Po 
zaprojektowaniu i uzgodnieniu ze mną, 
odczytujemy pian i jeden z uczniów 
wpisuje' go na tablicę planowania, która 
wygląda następująco:

Uwagizadańlekcji progr.

Tablicę planowania z poszczególnych 
przedmiotów zawieszamy w klasie, 
względnie w pracowni (fizyka, chemia), i 
w ciągu miesiąca często do niej zagląda­
my, kontrolując, co.zostało już zrobione, 
a co jeszcze pozostało do wykonania. Po 
ostatniej lekcji w danym miesiącu, z da­
nego przedmiotu, odbywa się znów ze­
branie całego kolektywu klasowego, na 
którym kontrolujemy i oceniamy wyko­

nanie planu za ubiegły miesiąc f planu­
jemy pracę na miesiąc następny.

W związku z tym, że w miesiącu paź­
dzierniku przepadly dwie lekcje fizyki w 
klasie IX z powodu trzydniówki SP, 
których nie przewidziano przy planowa­
niu, miały miejsce dość charakterystycz­
ne wypowiedzi uczniów:

Jędrek N. (uczeń dbający o „honor" 
klasy«: „Powinno się planować wszystko 
na początku miesiąca, a nie robić nic 
nagle; gdybyśmy wiedzieli, kiedy będzie 
praca w SP, zaplanowalibyśmy odpo­
wiednią ilość lekcji z fizyki i nie byli­
byśmy w takim położeniu, ż-e nie wyko­
naliśmy planu“. Jasia S. (uczennica bar­
dzo dokładna we wszystkim): „Z samej 
ilości odbytych lekcji nie możemy jesz­
cze wnioskować, żeśmy planu nie wyko­
nali, trzeba się zorientować, czyśmy 
przerobili cały zaplanowany materiał“. 
Gdy jednak stwierdzono, że materiał zo­
stał przerobiony i odbyła się nawet 
„kartkówka“ (pracą klasowa sprawdza­
jąca — na kartkach), w klasie zapanowa­
ła pewna konsternacja. Pierwszy zabrał 
glos Władek T.: „Już wiem, kosztem 
czego wykonaliśmy materiał, choć nie 
wszystkie lekcje się odbyły: zadań prze­
robiliśmy o pięć mniej niż było plano­
wane“. Następuje' ożywiona dyskusja 
wśród uczniów na te-mat, czy plan za­
stał wykonany, czy też nie. W końcu 
orzekają, że plan został wykonany, lecz 
powierzchownie, bo było za mało zadań 
i paru uczniów otrzymało z „kartówkj.“ 
ocenę mniej niż dostateczną.

Następuje zaplanowanie materiału na 
następny miesiąc. Obserwuję, że ucznio­
wie są ostrożniejsi niż w ubiegłym mie­
siącu. nie obliczają ilości lekcji mecha­
nicznie (3x4 ==12), jak to robili po­
przednio, lecz z kalendarzykiem w ręku 
sprawdzają, w które dni mają być lekcje, 
informują się u szefa hufca „SP“, czy są 
przewidziane dni na pracę „SP“, pytają 
mnie, czy nie dałoby się w rozkładzie 
lekcyjnym przenieść w piątek fizyki z 
lekcji piątej na drugą, bo może być 
znów koncert i lekcja przepadnie. Od­
powiadam, że prawdopodobnie nie da się 
lego zrobić, bo zawsze na piątej godzinie 
będzie jakaś lekcja i to równie ważna, 
jak fizyka.

Zaprawienie ucznia do pracy pla­
nowej, do czynnego udziału w samym 
planowaniu^ jest podstawą wychowania 
kadr, jakich potrzebuje nasze socjali­
styczne państwo, opierające swoją gos­
podarkę i swój rozwój na planowaniu. 
Uczniowie, których ojcowie i matki, 
siostry i bracia wykonują Plan 6-letni, 
lepiej rozumieją-i odczuwają jego zna­
czenie, stykając się bezpośrednio z tym 
zagadnieniem.

JANINA OBERLEITNEROWA 
nauczycielka XX Państw. Szkoły 

Ogólnokszt. Stop. Licealnego w Łodzi

Nauka języlla polskieg® w dużym 
stopniu wpływa na rozwój uczuć patrio­
tycznych uczniów. Już w najniższych kla­
sach musimy zwrócić uwagę na tematy, 
które pozwolą nam na rozwijanie tych 
uczuć, np.: Warszawa — Stolica Polski, 
godło i barwy państwowe, portret Pre­
zydenta, święto 1 Maja, czerwony sztan­
dar — godło wszystkich ludzi pracy, żoł­
nierz polski — nasz przyjaciel i obroń­
ca, wzajemna przyjaźń i pomoc żołnie­
rzy polskich 1 radzieckich itp.

Tematy te poruszamy przy różnych 
okazjach we wszystkich klasach. W za­
leżności jednak od wieku dziecka w każ- 
lej klasie inaczej podchodzimy do ich 
omówienia. Np. osoba Prezydenta Pol­
ski dla dzieci klas I —- II — III, a na­
wet IV powinna być bliską ze względu 
ną porównanie z opieką ojca rodziny. W 
starszych klasach podejdziemy do tego 
więcej rozumowo, przedstawiając jako 
głowę państwa, reprezentanta Polski wo­
bec całego świata.

Z Warszawą — stolicą Polski, zapozna­
my dzieci we wrześniu’.— miesiącu od­
budowy stolicy. Podkreślamy szybkie 
tempo odbudowy, pomoc Związku Ra­
dzieckiego, hart i dumę robotnika pol­
skiego, że własną pracą podnosi z gru­
zów ukochaną stolicę,

Przed rocznicą Wielkiej Rewolucji 
Październikowej dzieci szkolne zajmą się 
grobami polskich i radzieckich żołnierzy 
znajdującymi się w najbliższej okolicy. 
Doprowadzenie grobów do porządku na­
sunie .szereg rozmów z dziećmi. Podkre­
ślenie zasług i ofiarności żołnierza pol­
skiego i radzieckiego w obronie ojczy­
zny zbliży dzieci do wojska polskiego i 
w sercach ich rozpali wdzięczność dlą 
żołnierza radzieckiego.

Tematyka klasy V porusza szereg za­
gadnień wprowadzających ucznia w dzi­
siejszą rzeczywistość. Poprzez te tematy 
uczeń ocenia, co dała ludziom pracy 
Polska Ludowa.

Jednym z pierwszych tematów jest 
różnorodność i piękno krąin Polski. 
Opracowujemy go w ten sposób, że ucz­
niowie zbierają karty i pocztówki z wi­
dokami różnych okolic Polski, strojów 
ludowych itp. Po omówieniu poszczegól­
nych krain pod względem piękna, zaję­
cia ludności, bogactw naklejamy te o- 
brazki z fragmentami poetyckich opisów 
lub wyjątków z literatury ludowej ną 
mapie konturowej Polski. Dzieci zach­
wycają się pięknem krajobrazów i stro­
jów ludowych.

Następne tematy poruszają sprawę 
mechanizacji rolnictwa, zagadnienie elek­
tryfikacji i radiofonizacji wsi. Omawia­
my, co dała chłopu Polska Ludowa, po­
równujemy los dzieci wiejskich daw­
niej a dziś 1 zwracamy uwagę,-że wieś 
dojdzie do dobrobytu i pełnego rozwoju 
w dziedzinie gospodarki i kultury dopie­

ro wtedy, gdy gospodarka ta będzie 
prowadzona na zasadach spółdzielczości.

Podobnie opracowujemy temat doty­
czący pracy w wielkich ośrodkach prze­
mysłowych i dochodzimy do wniosku, że 
Polska Ludowa przede wszystkim opie­
kuje się ludźmi pracy, ocenia ich osiąg­
nięcia i odpowiednio je nagradza, poma­
ga w uzyskaniu coraz wyższych wyni­
ków, otacza opieką robotników, ułatwia 
wypoczynek po pracy i zapewnia pomoc 
lekarską chorym.

Specjalnie bliskie są dzieciom tematy 
poruszające los dzieci i młodzieży w 
krajach kapitalistycznych i w Polsce 
Ludowej. Obrazy z życia tej młodzieży 
nasuwają dzieciom wniosek, że jedynie 
w krajach o sprawiedliwym ustroju, 
młodzież ma wszelkie możliwości roz­
woju.

Tematyka języka polskiego w klasie 
VII daje dzieciom obraz przemian spo­
łecznych, gospodarczych i kulturalnych 
od XVIII w. od dnia dzisiejszego. Bar­
dzo ważnymi tematami w tej klasie są 
ilustracje walki z ciemnotą i zacofaniem 
XVIII wieku i walki o przemiany spo­
łeczne wieku XIX. Omawianie utworów 
takich pisarzy, jak Prus, Orzeszkowa, 
Konopnicka, pozwala dzieciom poznać nie 
tylko fakt wzrastającego wyzysku w 
okresie kapitalizmu, ale pobudza do za­
stanawiania się nad tym, co było przy­
czyną tego wyzysku, dlaczego panowała 
ciemnota na wsi i nędza robotnika w 
mieście. Dziecko musi sobie uświadomić, 
kto ponosił winę za taki stan rzeczy, 
dlaczego walczono o postęp, ktp walpzył, 
a kto się temu przeciwstawiał.

Młodzież głęboko przeżywa obrazy 
przedstawione w utworach Konopnickiej, 
mówiące o krzywdzie społecznej chłopa 
i robotnika. Zagadnienie rąsowbści w 
„Mendlu Gdańskim“ przekonuje ucz­
niów, że prawo do życia i pełnego roz­
woju ma każdy uczciwy człowiek bez 
względu na jego pochodzenie, narodo­
wość i religię.

Dążenia społeczne, polityczne 1 kultu­
ralne XIX i XX wieku nie mogą być 
obcę dziecku. Musi ono wyrobić w sobie 
przekonanie, że dążeniom tym przyświe­
cał ideał równości, że to. do czego do­
szliśmy. dzisiaj, było długotrwałą i ofiar­
ną walką bojowników o postęp. Utwory 
literackie pisarzy postępowych okresu 
międzywojennego powiedzą uczniom o 
tym, że mimo wysiłku i walki w kapi­
talistycznej Polsce nic się nie zmieniło. 
Przyczyną tego była polityka' rządu sa­
nacyjnego, polityka wyzysku i zacofania. 
Jednak bojownicy o postęp i lepsze ju­
tro nie ustawali w walce. Walkę tę pro­
wadzili dorośli i młodzież, a cel jej był 
wielki i godny wysiłku, dla niego ginę­
ło tylu najlepszych synów Polski. Treść 
czytanek i utworów czy fragmentów 
większych utworów literackich trafia do 
uczuć dziecka. Dziecko rozumuje 1 rozu­

mie potęgę tej walki, której celem jest 
sprawiedliwy ustrój.

W klasach młodszych należy działać 
przede wszystkim na uczucie dziecka,

W klasach starszych należy ponadto 
podawać fakty i argumenty, wciągać 
dzieci do rozumowania, logicznego my­
ślenia przez stałe porównanie i 'wyciąg 
ganię wniosków.

CECYLIA DERKACZOWA 
l EUGENIA JAKUBOWSKA 

naucz. Szkoły Podst, nr 1 w Tuszynie 
. k/Łodzi

UWAGA, NAUCZYCIELE 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH!
W połowie sierpnia ukaże się nowy 

numer „Szikoly Zawodowej“ o zwiększa? 
nej objętości (128 stron) i zawierać bę­
dzie bogaty materiał poświęcony nowe­
mu systemowi szkolenia zawodowego. 
Numer ten zawierać będzie następujące 
artykuły: „Nowy system szkolenia zawo­
dowego w służbie Planu fi-lótniego"; 
„Uchwały Rządu w sprawie szkolnictwa 
zawodowego“ -- J. Zarzycki — Prez. 
CUSZ; „Reorganizacja szkolnictwa zawo­
dowego“ — inż. J. Pomorski — Wicepre­
zes CUSZ; „Nowa nomenklatura specjal­
ności zawodowych vv szkołach zawodo­
wych“ — inż. Torbus; „Plany przykła­
dowe pomocą w realizowaniu wytycz­
nych planów wychowawczo - dydaktycz­
nych szkół zawodowych“ — mgr Zofia 
Drozdowska; „Nowy system stypendialny 
i internatowy w szkolnictwie zawodo­
wym“ — Aleksander Merker; „Analiza 
wyników pierwszego etapu samokształce­
nia ideologicznego nauczycieli szkół za­
wodowych — Michał Fiszman.

Niezależnie od części artykułowej w 
numerze tym znajduje się bogata druga 
część zawierająca teksty uchwał Rządu 
w sprawie całokształtu nowego systemu 
szkolenia zawodowego, nomenklaturę 
specjalności zawodowych w technikach 
i zasadniczych szkołach zawodowych i in­
ne.

Bogaty ten numer stanie się niezbęd­
ną pomocą w pracy każdej szkoły zawo­
dowej, każdego nauczyciela i pracowni­
ka w szkolnictwie zawodowym. „Szkoła 
Zawodowa“ jest organem Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowego i Związ­
ku Zawodowego Nauczycielstwa Polskie­
go i wychodzi jako miesięcznik.

Adres Redakcji i Administracji: War­
szawa, ul. Smulikowskiego 6-8. Prenu­
meratę można zgłaszać pod adresem: 
Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu 
„RUCH“, Warszawa, Srebrna 12, wpła­
cając należność na konto PKO lub ptze- 
kazem pocztowym nr konta: 1-15817. Ce­
na numeru pojedynczego 1 zł 20 gr. 
kwartalnie 3 zł 60 gr.

ZOZ na rok 1951/52 (na I półrocze)

Inne tematy do wyboru:

KOMISJA DO SPRAW MAT.-BYTOWYCH
NARADY WYTWÓRCZE "SZKOLENI^ IDEOLOGICZNE^© AKCJA KULTURALNO-OŚWIATOWA (WCZASY, TURYSTYKA! IMPREZY
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■ 1. C.ganizau.a wspólnego 
zaopatrywania nau­
czycieli w węgiel w 
eiągu całego roku 
szkolnego

2. Zaopatrzenie nauczy­
cieli w drzewo opało­
we

do 30.
IX

do 30.
IX

Kol.
Maria D.

Kol 
Maria D.

W
rz

es
ie

ń

1. Analiza planu wycho­
wawczo - dydaktycz­
nego szkoły przygoto­
wanego w czasie wa­
kacji. Przeniesienie u- 
chwał konferencji sier 

«pniowych na teren 
szkoły.

<Ł

5.1X

A 
t

Przew. 
ZOZ

1. Zebranie organizacyj­
ne — omówienie pro­
gramu szkolenia na r. 
1951/52, opracowanie 
met«'i pracy (np. se­
minaria), wyznaczenie 
terminu zebrań. 
Uwaga: W planie pra­
cy należy trzymać się 
rozkładu materiału 
podawanego w „Gł. 
Nauczycielskim“ w ru­
bryce „Samokształce­
nie“

20.IX Kier, 
szkol, 
ideol.

1. Zebranie Komisji K. 
O. dla opracowania 
planu rocznego

2. Nawiązanie kontaktu 
ze Zw. Literatów w 
celu zorganizowania 2 
wieczorów autorskich 
w roku

10.IX

do 30.
IX

Przew. 
komisji

Kol.
Piotr Z.

1. Posiedzenie programo­
we: opracowanie pla­
nu i terminarza im­
prez

12.IX Kol.
Jan F.

«

5. Zakup zbiorowy kar­
tofli i warzyw

do
31.X

Kol.
Bolesław 
P.

Pa
źd

zi
er

ni
k

2. „Metody organizacji 
prac- wychowawczej 
internatu“ (na podsta­
wie obserwuj! 411 tor­
ii ^tuwgy

15.X Kol. 
Henryk 
W.

2. Zebranie seminarium 
szkolenia ideologicz­
nego na temat .. “

3. L .keja pokazowa:
„Wychowawcze pier­
wiastki na lekcji języ­
ka rosyjskiego W kl. 
VI' •— Dyskusja

Z / ‘

' 5.X

20.X

Kol. 
Stani­
slaw-H. 
Kol. 
Maria 
D.

/ ' ł

3. Wycieczka do fabryki 
(np. cukrowni)

4. Wspólny udział w fe­
stiwalu filmów ra­
dzieckich

25.X

od 7- 
31.X

Kol.
Irena S.
Kol.
Piotr Z.

2. Wycieczka do .fabryki 
(np. do cukrowni)

25.X’ Kol.
Irena S.

MrŁąJX -- ----- ------- _ .!■ y

Li
sto

pa
d 

|

3. Analiza wyników na­
uczania za I okres, 
narada z udziałem 
ZMP, ZHP i kom. ro­
dzicielskiego

(>/ /

15.7(1 Przew. 
ZOZ

1

?

4. Zebranie seminarium 
szkoónia ideologiczne­
go na temat „Znacze­
nie Rewolucji Paź­
dziernikowej“

5. „Film jako pomoc na­
ukowa na lekcji bio­
logii“ (lekcje pokazo­
we i referat)

5.XI

20.XI

Kol. 
Mikołaj 
K.

Kol.
Karol S.

5. Wieczór dyskusyjny 
na temat książki Ma­
kar enki „Chorągwie
na wieżach“

25.X1 KaL 
Henryk 
W.

-

3. Typowanie pracowni­
ków na wczasy zimo­
we-■—

do 
30.X1

Kol.
Maria D.

■ -

4. Typowanie pracowni­
ków na wczasy zimo­
we

do
30.X1

Kol.
Maria D.

G
ru

dz
ie

ń l ... ! L...........  rf J

■

.....
8. Zebranie seminarium 

szkolenia ideologicz­
nego na temat: ,,....,f

7. „Zastosowanie zasady 
poglądowośei na lek­
cji języka polskiego"

5.XI1

20.XII

Kol. 
Boles- 
slaiu P. 
Kol. 
Stani­
sław H.

6. Kolekty wne wysłu­
chanie audycji radio­
wych

i. Trzydniowa wycieczka 
do Warszawy

27-30
YX11 

d°
So.Xll 
r

Kol. 
Stan.H. 
Kol.
Maria D.

-

5. Zorganizowanie choin­
ki dla dzieci pracow­
ników, akcja podar­
ków

30.X11 Kol.
Maria D.

5. Ostateczne załatwienie 
spraw związanych z 
wczasami zimowymi

| 
St

yc
ze

ń 
|

4. Analiza wyników na­
uczania za I półrocze 
z udziałem przedstaw 
ZMP, komitetu rodzi­
cielskiego

15.1 Przew. 
ZOZ

8. Zebranie seminarium 
szkolenia ideologiczne­
go na temat „......... “

9. „Dialektyczną metoda 
na lekcjach biologii i 
zoologii“ (lekcja poka­
zowa i referat)

10.1

20.1

Kol.
Henryk 
W.
Kol.
Karol S.

7. Wieczór dyskusyjny 
na temat sztuki Krucz 
kowskiego „Niemcy“

8. Zorganizowanie zaba­
wy sylwestrowej we­
spół z ZMP i komite­
tem rodzicielskim

7. Herbatk towarzyską- 
z tańcami

31.X11.

25.1

Kol. 
Staniał.
H.

Kol. 
Irena St.

6- Zorganizowanie ap­
teczki szkolnej i opie­
ka nad nią

do
20. XII

Kol.
Bolesław 
P. 1

*) Podany tu przykładowy rozkład zajęć ZOZ należy traktować jedynie 
jako materiał do dyskusji na konferencjach sierpniowych i w szkołach.

Nie może on być w żadnym razie traktowany jako szablon wzorcowy, 
praca w ZOZ bowiem musi uwzględniać specyficzne potrzeby i warunki 
każdej szkoły. Tematykę i podział na działy podsunie samo życie.

Inne temąty do wyboru:
Odczyty, np. „Rola Watykanu w stosunku do 

Polski”, spotkania z przodownikami prący, dy­
skusje nad odczytami pedagogicznymi napisany­
mi przez członków rady pedagogicznej, typowa­
nie nauczycieli do premii, wieczory autorskie itp.

Sprawa mieszkaniowa nauczycieli, typowanie 
nauczycieli do premii, typowanie dzieci ną kolo­
nie ^organizacja wyjazdu na kolonie itp.
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Rada Pedagogiczna Szkoły Podstawowej nr 1 w Koźlu
♦ Przegląd wydaizen 
mieazyroioaowch

przygotowała się do nowego roku szkolnego
Nąsz zespół nauczycielski składa się 7.

9 osób.
Zorganizowaliśmy pracownię fizyczną, 

pracownię robót, ręcznych, dobrze urzą-

otoczyć specjalną opieką. Postanowili-1 szkolnego po zauważeniu braków. Każdy 
my powtarzać każdy nowo podany ma-i wychowawca będzie miał słabszych ucz-
teriał na każdej lekcji, powtarzać prze­
robione partie materiału co okres oraz

dzóną i wzorowo prowadzoną bibliotekę za cały rok szkolny, celem uporządkowa- 
szkolną, dość dobrze wyposażony gabinet nia materiału, wyprowadzenia wniosków
pomocy naukowych oraz świetlicę szkol-

Postanowiliśmy zawczasu przygotować 
się do nowego roku szkolnego. Na spe­
cjalnej konferencji, członkowie rady pe­
dagogicznej złożyli roczne sprawozdanie 
ze swej pracy z uwzględnieniem niedo­
ciągnięć dostrzeżonych w okresie _ spra­
wozdawczym. Dokonano krytycznej ana­
lizy wyników nauczania. Zwrócono uwa- 
eę na‘powtarzanie i utrwalanie przera­
bianego materiału, na wykorzystywanie 
na lekcjach pomocy naukowych oraz na 
częste sprawdzanie i słuszną _ ocenę wia­
domości uczniów. Poddano również ana­
lizie zagadnienie przygotowania się na- 
uczyciela do lekcji.

Postanowiliśmy zerwać z mało , prze­
myślanymi i szablonowymi konspektami. 
Zaprowadziliśmy dla nauczycieli do­
świadczonych zwyczaj pisania planów 
lekcyjnych z każdego przedmiotu, a dla 
początkujących' — rozwiniętych konspek­
tów lekcyjnych dobrze opracowanych pod 
względem metodycznym i merytorycz­
nym. Opracowaliśmy wzory takich kon­
spektów.

UTRWALANIE 1 SPRAWDZANIE 
WIADOMOŚCI UCZNIÓW

Dokonaliśmy krytycznej analizy do­
tychczasowego sposobu utrwalania wyni­
ków nauczania.

Doszliśmy rio wniosku, że powtarzanie 
musi być uwzględniane w całym proce­
sie przerabiania materiału programowe­
go na każdej lekcji. Należy umkac po­

z całego kursu, przyjścia z pomocą słab­
szym uczniom j utrwalenia zdobytych 
-wiadomości.

Już teraz, przed początkiem roku szkol­
nego opracowujemy metodę systematycz­
nej kontroli wiadomości ucznia i to nie 
tylko przez codzienną obserwację w go­
dzinach lekcyjnych, ale również pozalek­
cyjnych. Stwierdzenie W odpowiednim 
czasie niedomagań, zbadanie ich. przy­
czyn i szybkie zastosowanie środków za­
radczych jest nieodzownym warunkiem 
wyrównania braków.

ORGANIZOWANIE POMOCY
SŁABSZYM UCZNIOM

Pracę w słabszymi uczniami postano­
wiono podjąć zaraz s początkiem roku

niów w specjalnej ewidencji z uwzględ­
nieniem przyczyn ich niepowodzeń.

Doświadczenia lat minionych uczą, że 
przyczyną niepowodzeń uczniów w szkole 
mogą być warunki materialne, stosunki 
rodzinne, warunki mieszkaniowe itp. Dla­
tego postanowiliśmy od początku roku 
szkolnego sprawdzić warunki domowe 
ucznia, zapewnić słabym uczniom miejsce 
w świetlicy, zmobilizować do współpracy 
samorząd uczniowski, ZHP i komitet ro­
dzicielski, stale informować rodziców o 
wynikach pracy dziecka, dokładnie spra­
wdzić i zorganizować zaopatrzenie sła­
bych i niezamożnych uczniów w odpo­
wiednie podręczniki, przybory piśmienne 
i pomoce naukowe.

Analiza doświadczeń roku minionego 
wykazała, że na wyniki nauczania wielki 
wpływ ma nauczycie], jego stosunek do 
pracy: przygotowanie metodyczne, zna-

Jon,ość przedmiotu, umiejętność stawia­
nia odpowiednich wymagań w stosunku 
do uczniów, znajomość indywidualnych 
cech uczniów itp. Tu postanowiliśmy 
zwrócić szczególną uwagę na indywi­
dualne podejście do uczniów j na stałą, 
codzienną kontrolę ich prac domowych.

Wychowawcy klasowi i nauczyciele 
przedmiotu będą udzielać uczniom wska­
zówek, czuwać nad rozkładem dnia, kie­
rować ich .pracą i kontrolować wykony­
wanie zadań domowych.

Na specjalnej konferencji rady peda­
gogicznej dokonano doboru i przydziału 
prac nauczycielom, przydziału klas, 
przedmiotów i czynności dodatkowych 
celem umożliwienia dobrego zorganizowa­
nia pracy na cały rok szkolny.

FRANCISZEK -GAŁECKI 
kierownik Szkoły Podst. nr 1 

w Koźlu

Praca drużyny harcerskiej w ciechanowskiej 
szkole nr 2 dała dobre wyniki

wtarzania przypadkowego. _
Powtarzanie materiału ujęliśmy w 

(lwie grupy? powtarzanie w klasie lub w 
odpowiednich pracowniach i w domu, _

Postanowiliśmy zastosować następują­
ce formy powtarzania: samodzielną pra­
cę uczniów z pomocami naukowymi, za­
jęcia laboratoryjne, rozmaite ćwiczenia 
o charakterze praktycznym.

W planie pracy zwróciliśmy szczegól­
ną uwagę na organizowanie wycieczek 
oraz czytelnictwa pozaszkolnego. Przewi­
dzieliśmy, że na początku roku szkolne­
go będą powtórzone najważniejsze partie 
zeszłorocznego materiału, by móc orzec, 
na jakie partie programu trzeba zwrócić 
szczególną uwagę przy przerabianiu no­
wego Ł irsu i których uczniów należy

Kol. Eugeniusz Kołakowski jest prze­
wodnikiem drużyny harcerskiej w Szko­
le TPD nr 2 w Ciechanowie. Drużynę 
ma bardzo liczną, bo należy do niej aż 
335 uczniów na ogólną liczby 560.

„Praca nasza na terenie szkoły —- opo­
wiada kol. Kołakowski — szła w kilku 
kierunkach; walki o wyniki nauczania, 
upolitycznienia młodzieży, dyscypliny 
pracy w szkole, wychowania w duchu 
moralności socjalistycznej. Staraliśmy się 
w jak największym stopniu włączyć się 
w rytm pracy grona nauczycielskiego, 
dopomóc mu w wykonaniu zadań wy-, 
chowawczych“.

Walka o wyniki nauczania po raz 
pierwszy stanęła wyraźnie przed organi­
zacją harcerską w związku z akcją wy­
borczą do Rady Drużyny. W pogadan­
kach na zbiórkach, w harcerskich gazet­
kach klasowych precyzowano wymaga­
nia stawiane kandydatom do Rady Dru­
żyny. Były nimi: doskonałe wyniki nauki 
i 'nienaganne sprawowanie. Później te 
wymagania zostały rozszerzone na wszy-

Jak usprawnić sposób układania 
planu lekcyjnego

W związku ze zbliżającym się nowym I Układamy kolorowe prostokąciki w krat- 
tokiena szkolnym chciałem podzielić się | kach poszczególnych klas tak, aby nie 
z kolegami, wynalezionym przeze mnie 
łatwym sposobem układania planu lek- 
cyj dla całej szkoły.

Nieraz obserwowałem, z jakim trudem 
taki plan jest układany i wpadłem na 
pomysł ułożenia planu, który jest łatwy 
i szybki. Tym sposobem najtrudniejszy 
plan można ułożyć w ciągu 1 — 1% go­
dziny.

Należy przede wszystkim rozrubryko- 
Wać na dużym arkuszu papieru wg za­
łączonego wzoru — kratki na godziny

było luk dla kolorów i aby zachować cią­
głość dla każdego koloru (przez to unik­
niemy przerw w nauce dla poszczegól­
nych nauczycieli w poszczególnych kla­
sach). Przy układaniu planu tym sposo­
bem unikniemy pomyłek i nawet z braku 
sal lekcyjnych łatwo możemy ustalić ko­
lejność lekcji dwóch klas w jednej sali 
lekcyjnej. Wyraźnie to widać na załączo­
nym wzorze, gdzie jest 5 sal na 7 klas — 
klasa I uczy się po klasie V w jednej sa­
li, a klasa II po klasie IV W drugiej sali.

sfckich harcerzy. Na specjalnych nara­
dach wytwórczych po każdym okresie 
szkolnym, w obecności rodziców, nau­
czycieli i władz harcerskich młodzież 
dokonywała analizy wyników nauczania, 
stukała przyczyn not niedostatecznych, i 
przeprowadzała samofcrytykę lub kryty-1 
kę kolegów. Często naradą produkcyjna ' 
była przełomem w pracy zaniedbującego 1 
się ucznia. Organizacja harcerska nie ■ 
poprzestała jednak na krytyce. Stwa­
rzała ona uczniom warunki poprawy 
wyników nauczania, organizując koła 
samopomocy koleżeńskiej w nauce. Or- 
gaiiizaCja harcerską -.pilnowała, aby pra­
ca zespołów nie przerodziła się w kołek- 
tywne nieróbstwo lub też w Odrabianie i 
lekcji .przez jednego ucznia za kilku. 
Pracę kół traktowano jako formę pomo­
cy dorywczej (do miesiąca włącznie) i 
pomocniczej (z zachowaniem zasady sa­
modzielnej pracy ucznia słabego).

Sprawa dyscypliny pracy ściśle wiąże 
się z walką o wyniki nauczania, toteż 
temu zadaniu poświęcono dużo uwagi. 
Uczniowie notorycznie spóźniający się 
byli upominani na zbiórkach zastępu, o- 
glaszani w gazetkach klasowych, a na­
wet zawieszani w prawach organizacji- i dziców i Wojska Polskiego. -M-.r.-J'» f1rc>'nr»ńz-jiiin li ■□rnowL u K! ITrtA M.Tl/Zlu J n — . ■ , ,

turowych harcerze doszli wkrótce do 
dużych latających modeli z drzewa i me­
talu, W pobliskich zakładach przemysło­
wych modelarze zapoznawali się z na­
rzędziami i cyklem produkcyjnym. Czę­
stymi gośćmi u nich byli przodownicy 
pracy tych zakładów. Kółka artystyczne 
przygotowały repertuar na akademie i 
uroczystości szkolne, 
upolitycznienia 
druż.ynie w 
cią wy’boru
gen. Waltera 
m.ą uroczystość 
ny okres przygotowawczy, 
cyklem, zajęć, związanych
gen. Waltera. Tak więc przeprowadzono 
na wszystkich zbiórkach pogadanki o 
tym bohaterze, urządzano konkurs na 
najlepsze czytanie fragmentu książki 
.1, Broniewskiej „O człowieku, który się 

i kulom nie kłania!“, opracowano tablice 
chronologicznie z życia gen. Waltera, 
wydawano gazetki tp. Dopiero po tym 
okresie przygotowawczym urządzono u- 
roezystą zbiórkę, na której obrano Bo­
hatera Drużyny w obecności przedstawi­
cieli władz szkolnych, harcerskich, ro-

Już nie raz rozlegał się z Moskwy głos 
pokoju, niecący w sercach milionów lu­
dzi na święcie nadzieję na lepsze jutro 
i spokojny dzień dzisiejszy. Raz jeszcze 
w orędziu Przewodniczącego Rady Naj­
wyższej ZSRR Szwernika przejawiła się 
głęboka wola pokoju wszystkich narodów 
ZSRR. Rząd ZSRR proponując Stanom 
Zjednoczonym i ich satelitom zawarcie 
paktu pokoju stworzył platformę porozu­
mienia, wskazał sposób rozładowania ist­
niejącego, a pieczołowicie przez imperia­
listów kultywowanego, napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. Nie zważa­
jąc na dyskryminacyjne metody rządu 
USA -wobec ZSRR i krajów demokracji 
ludowej, wyrażające się w nieuzasadnio­
nym zrywaniu umów handlowych i kul­
turalnych, odmawianiu wiz przedstawi­
cielom tych krajów itp., ZSRR wierny 
swej pokojowej polityce wyciąga dłoń do 
zgody.

Dlaczego imperialiści odrzucają propo­
zycje radzieckie? Mimo woli wyjaśnia to 
„New York. Times“: „Pakt pięciu mo­
carstw spowoduje, że mocarstwa zachod­
nie'będą miały ręce związane. Pakt taki 
będzie przeciwdziałał gotowości mocarstw 
zachodnich do zastosowania siły w celu 
stłumienia agresji“. Innymi słowy Pakt 
Pokoju przeszkadzać będzie imperialistom 
amerykańskim w zbrojeniu się i w roz­
pętywaniu agresji. Czyż można dziwić 
się wobec tego faktu, że wszystkie rządy 
imperialistyczne wzorując .się na „bos­
sach“ z Waszyngtonu starają się bądź 
przemilczeć, bądź oczernić i wypaczyć 
prawdziwy sens orędzia Szwernika? Jed­
nak mimo skrupulatnego
propozycji radzieckich masy 
wszystkich 
entuzjazmem przyjęły
ZSRR, manifestując na licznych wiecach
i masówkach swą wolę Pokoju.

w Korni.

'ehaj giną starcy, kobiety i dzieci kore­
ańskie, niechaj na koniec marnieje na po­
lach Korei kwiat młodzieży amerykań­
skiej, byleby „buSsiness“ nie doznał 
szwanku, byleby pęczniały konta i. kasy 
pancerne. Tego zdania nie podzielają- jed­
nak miliony „szarych“ Amerykanów, na 
barkach których legł ciężar awanturni­
czej polityki rządu Trumana. których do­
my coraz częściej okrywają się żałobą 
po zabitych, i zaginionych
Ostatnio, działająca w USA, organizacja 
„Pochód Amerykanów w obronie Pokoju“8 
wysłała delegację do Sekretarza General­
nego ONZ oraz do Przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ Nasr-Allą- 
ha-Entezama przedstawiając rnu żądanie, 
by wreszcie położono kres wo-jnie w Ko­
rei. Ta sama organizacja w depeszy do 
Prezydenta Trumana domaga się zawar­
cia Paktu Pięciu Mocarstw,

Rosną więc siły pokoju pod samym“ bo­
kiem imperialistów z Białego Domu, co 
jeszcze bardziej wzmaga ich strach przed 
pokojem i nasila nieprzytomną histerię 
wojenną.

„NIE UMILKNIE, NIE UCICHNIE 
WOLNYCH ŚPIEW...“

„tuszowania“ 
pracujące 

krajów kapitalistycznych z 
orędzie rządu

Ciekawą formę 
młodzieży prowadzono w 
związku z uroczystoś- 
Bohatera Drużyny

Świerczewskiego. Sa- 
poprzedził dwumjesięcz- 

wypełniony 
k postacią

największe niebezpieczeństwo
— POKÓJ!

" Zestawienie lekc-jj dla naucz, w paszcz, klasach

o mieszkania dla swych 
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nych. Organizacja harcerska sprawdzała 
u rodziców przyczyny nieobecności ucz­
niów w szkole, często ujawniała przy 
tym „wagary“ niezdyscyplinowanych ko­
legów, przyczyniając sic w ten sposób 
do podniesienia frekwencji w szkole. 
Poddawano także badaniu przyczyny sy­
stematycznego łamania dyscypliny przez 
niektórych uczniów. I tak np. okazało 
się, że jeden z uczniów z ki. Vb, który 
stale spóźniał 'się na lekcje, jest synem 
wdowy udającej się do pracy o godz. 6 
rano. Nie 'było nikogo, kto by go obudził 
po wyjściu matki. Wypożyczenie budzika 
przez kolegę umożliwiło chłopcu regular­
ne i punktualne przybywanie do szkoły.

Walcząc o socjalistyczną moralność 
harcerze tępili podpowiadanie, ściąganie 
i odpisywanie lekcji.

Przygotowując się do wielkich zadań, 
czekających ich w dojrzałym społeczeń­
stwie, harcerze rozwijali formy wycho­
wania politechnicznego w tzw. „kółkach 
zainteresowań“. Istniały następujące kół­
ka: modelarskie, śpiewacze, recytator­
skie i sportowe.

Modelarze urządzili w szkole pra­
cownię modeli samolotów i okrę­
tów bogato zaopatrzoną w narzędzia 
stolarskie. Od najprostszych modeli tek-

Po dokonanym wyborze harcerze wie­
le starania i pracy poświęcili urządzeniu 
„Kącika Bohatera Drużyny“.

„W ten więc sposób drużyna nasza — 
kończy kol. Kołakowski — starała się 
jak najwydatniej pomagać 
wi w realizacji jego zadań 
czych“.

Nie od razu przełamano 
nauczycieli do nowej roli harcerstwa na 
terenie szkoły. Początkowo niektórzy z 
nich nie eheieli pozwolić przewodnikowi 
na hospitowanie lekcji dopatrując się 
tz tym zamachu na ich „niezależność“. 
Długo musiał tłumaczyć kol. Kołakcr- 
ski, że idzie na lekcje, by obserwować 
pracę harcerzy a nie nauczycieli. Nawet’ 
kierownik szkoły dłuższy czas nie ro­
zumiał zadania i roli przewodnika, uwa­
żał go za pracownika technicznego — 
jak sekretarkę lub woźnego. Jednak wy­
bitne Osiągnięcia drużyny w dziedzinie 
wychowawczej i organizacyjnej, nagro­
dzenie przez Ministra Oświaty pięknym 
akordeonem, wyrazy uznania od władz 
ZMP przyczyniły się do zmiany stosun­
ku nauczycielstwa do naszej pracy.

K. M.
Ciechanów

nauczycielo- 
wychowaw-

uprzedzenia

Już dwadzieścia kilka razy zasiadali 
do stołu obrad w Kaesongu reprezentanci 
obu stron walczących, a rokowania w 
sprawie zawieszenia broni w Korei nie 
posunęły się ani o krok naprzód. Utknię­
to na sprawie wytyczenia linii dcmarka- 
cyjnej i utworzenia strefy zdemilitaryzo- 
wanej. która by rozdzieliła obie strony 
walczące. Jakąż tedy linię, zaproponował 
gen. Nam-Ir, przedstawiciel Korei Pół­
nocnej, której w żaden sposób nie chcą 
przyjąć Amerykanie? Linią tą jest słyn­
ny już 38 równoleżnik, który był granicą 
Północnej i Południowej Korei przed na­
padem hord li-syn-manowskich i amery­
kańskich przed rokiem. Zdawałoby się, 
żę propozycja ta jest jedynie słuszna i 
logiczna... A. jednak amerykańska delega­
cja odrzuca ją stanowczo domagając się 
ustalenia wojskowej linii demąrkacyjnej 
daleko na północ od dzisiejszej linii fron­
tu. Linia demarkacyjna cynicznie propo­
nowana przez Amerykanów oderwałaby 
od Korei obszar 13 tysięcy, km kwadr., 
potrzebny Amerykanom, jak słusznie pi- 
sze koreańskie pismo „No don Sinmun“, 
jako dogodna bazą kontynuowania agre­
sji. Zdając sobie sprawę z całej niedo­
rzeczności i bezczelności swego żądania 
Amerykanie nieustępliwie trwają przy 
nim, aby uniemożliwić zawarcie zawie­
szenia broni. Albowiem dla imperialistów 
amerykańskich największym niebezpie­
czeństwem jest... Pokój.

Pokój dla imperialistów jest równozna­
czny ze zmniejszeniem zapotrzebowania 
na materiały wojenne, a co zatem idzie 
ich milionowych zysków. Dlatego niech 
w gruzach legną miasta i wsie Korei, nie-

Oczy całego świata są zwrócone na Ber­
lin. III Międzynarodowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój osiągnął ogromny 
rozmach i sukces. Im większa jest radość 
z tego powodu w obozie pokoju i postępu, 
tym większa wściekłość ogarnia amery­
kańskich podżegaczy wojennych .i ich nie­
mieckich zauszników. Aby przeszkodzić 
odbyciu się Zlotu i zakłócić jego przebieg, 
amerykańscy podżegacze wojenni wydali 
rozkaz władzom Niemiec Zachodnich i 
swym wojskom okupacyjnym w Europie, 
nie przepuszczania delegatów do NRD, 
zaś w samym Berlinie organizowania ak­
tów prowokacji. W słoneczną atmosferę 
Zlotu wdarła się w niedzielę dnia 12 bm, 
tragiczna wiadomość o krwawej masa­
krze popełnionej przez hitlerowskich po- 
gtobowcóW z Bonn na grupie młodzieży 
niemieckiej, przekraczającej granicę od 
strony Trizonii, aby dostać się do Berli­
na na Zlot. Policjanci Adenauera otwarli 
do -bezbronnej grupy ogień karabinowy, 
zabijając dwóch chłopców, ciężko raniąc 
piętnastu i lżej kilkunastu. Ta potworna 
zbrodnia pachołków imperializmu ame­
rykańskiego -wywołała w całych Niem­
cach głębokie oburzenie. Tak karcą im­
perialiści za „najstraszniejszą zbrodnię“, 
jaką jest, wola Pokoju. Jakże czcze i 
bezpodstawne w świetle tej zbrodni c’<ai- 
zuja się wszystkie deklamację o pokoju 
głoszone przez „najdemokfą&fezniejsże'’ 
radio spod znaku dolara.

Najlepsze wzory hitlerowskie przypo­
minają metody obchodzenia się z delega­
tami zatrzymanymi przez amerykańskich 
imperialistów, na terenie Austrii. W miej­
scowości Saalfeld kilkuset delegatów an­
gielskich i francuskich przez kilka dni z 
rzędu pozostawało bez jedzenia i picia 
pod gołym niebem na placu otoczonym 
drutem kolczastym. Amerykanie, trakto­
wali zatrzymaną młodzież bestialsko, bi­
li pięściami, kolbami karabinów nie tyl­
ko chłopców, lecz i dziewczęta. I ich je­
dyną ■ zbrodnią była chęć spotkania się z 
przyjaciółmi wszystkich narodów w Ber­
linie i manifestowania na rzecz Pokoju. 
Szał wściekłości podżegaczy wojennych 
jest najlepszym miernikiem siły i powa­
gi obozu Pokoju, jest dowodem strachu 
i poczucia własnej słabości, i odizolowa­
nia kliki imperialistów od najlepszej i 
największej części ludzkości.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZĄ
ZARZAD GROlłZKI 2NP W KATOWICACH [ zydium MRN, Wydziału Oświaty, a zwłaszcza 

Władz związkowych można go jak najlepiej 
lozwiązać. Stworzenie dobryęłi warunków pra­
cy w szkolć i pracy w domu, i odpoczynku — 
to konieczny warunek wzrostu wydajności 
pracy dydaktycznej 
öäclstwa. O 
pamiętać.
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lekcyjne całego tygodnia klasami. Na- 
E<tępnie trzeba ułożyć wykaz nauczycieli 
2 uwzględnieniem, w jakiej klasie i 11® 
Sędzin mają uczyć oraz jakich przed­
miotów. W dalszym ciągu trzeba wyciąć 
tyle prostokącików kolorowych, ile ma 
“De godzin lekcyjnych w szkole, przy 
czym dla każdego nauczyciela zastoso- 

inny kolor (można wykorzystać 
°kładki starych brulionów ewent. ze- 
®2ytów). Na arkuszu z narysowanymi 
gatkami do poszczególnych lekcji, nale­
py u dołu, naprzeciw każdej klasy, uło­
żyć tyle prostokącików kolorowych, ile 
hia byjj. lekcji w poszczególnej itiasie 
' takich kolorów, które by odpowiadały 
‘'tkcjoni przeznaczonym dla danego nau- 
«zycielą w każdej klasie.

przygotowaniu przystępujemy do 
*}aściwego układania planu lekcyjnego.

Po ułożeniu wszystkich kolorowych 
prostokącików w danych kratkach, na 
innym arkuszu wpisujemy przedmioty 
dla"każdego nauczyciela według .przezna­
czonego dla nie-go koloru.

W ciągu roku układałem tym sposo­
bem trzykrotnie plan dla naszej szkoły 
i to bezbłędne układanie trwało tylko 
1 godzinę; dlatego zachęcam wszystkich 
do stosowania mojego sposobu.

Może takie rozwiązanie już gdzieś 
istnieje —- nie wiem —• lecz na terenie 
naszego powiatu tego sposobu nie zau­
ważyłem. W szkolnictwie pracuję dopie­
ro drugi rok.

FRANCISZEK JESIONOWSKI 
naucz, szkoły w Poizdówie 

pow. Łuków’

R.OBLEM. mieszkaniowy w Katowicach sta­
nął mocno przed władzami związkowymi 

z chwilą, kiedy wyszło rozporządzenie Mini­
sterstwa w sprawie ustalenia norm, zaludnie­
nia mieszkań « marca 1951 r.). Zrobiono na­
tychmiast zebranie i powierzono kol. Chłoście 
zapoznanie się ż tą sprawą i interweniowanie 
w Prezydium MRN.

Nauczyciele zainteresowali się również bar­
dzo tą akcją. Nadesłali około 70 podań ż proś­
bą o przydział dodatkowej powierzchni miesz­
kaniowej. „Nie chcemy wiele, wymagamy 
przeciętnych 'warunków mieszkaniowych“ — 
pisze jedna z nauczycielek.

Kol. Zofia Zając że szkoły nr 15 od dawna 
prosi o drugi pokój. Ma siostrę nerwowo cho­
rą i matkę staruszkę — mieszkają w jednym 
pokoju. „Pokój mały, prać trzeba poza do­
mem, przygotować się dp lekcji wprost nie 
można".

Kol. Kol. Stanisław Kasza, Józef Damboń, 
Edward Matysa mieszkali dotychczas kątem w 
internacie Liceum Pedagogicznego. Kol. Sporań 
dojeżdżał do Katowic codziennie aż z Tarnow­
skich Gór. Spodziewają się teraz w bieżącym 
roku szkolnym lepszych warunków miesz­
kaniowych.

Kol. Wyszatycka, nauczycielka szkoły nr 20, 
przez dłuższy czas mieszkała w korytarzu bez 
okna. Kol. Bogumił Padalec zajmyje jedno 
mieszkanie wraz z matką. Brak tu jest piw­
nicy, ubikacji. Na domiar złego właściciel wy­
mówił im i to mieszkanie. Kol. Jadwiga So­
kołowska mieszkała dotychczas z czterema 
uczennicami u sióstr zakonnych w „Carita­
sie“. Ma nadzieję, że od września będzie ina­
czej. Tak same wypowiadają się kol. kol.: 
Śiess, Leśniak, Pirowska, Furmanikowa, Po­
śpiech i inni.

W tych dniach 71 podań złożono do Prezy­
dium MRN do Wydziału Gospodarki Mieszka­
niowej. W połowie sierpnia sprawy te będą w 
większości pozytywnie załatwione.

Problem
jest łatwy. Ale przy dobrej woli i chęci Pre-

mieszkańiowy w Katowicach nie

O LEPSZĄ

wzrostu
i wychowawczej nauczy- 

muszą czynniki decydujące

Kr.. Katowice

PHOPAGA ND Ę SZ KO LNIC T W A 
ZAWODOWEGO

urzędowe-

po zakoń- 
kilka bro-

W PNIU ls.VII.51 r. nadana została audycja 
radiowa w sprawie zmian w organizacji 

szkół zawodowych w Polsce. Ogólna chara­
kterystyka zmian to racjonalizacja, ujednoli­
cenie i uproszczenie. Szkoły zawodowe mają 
dostarczyć robotników' wyuczonych i wy­
kwalifikowanych techników różnych działów 
przemysłu. Szczegółowo została omówiona 
sprawa nauki pracujących — nieletnich, to 
znaczy młodzieży od lat 16 — do 18. Audycja 
ta była niejako tylko omówieniem 
go komunikatu CUSZ.

Przed dniem 1 lipca, a więc już 
czeniu roku szkolnego otrzymałem
szur. Jedna z nicli to „Kadry dla hut". Obej­
muje ona wykaz szkół przysposobienia, zasad­
niczych szkół zawodowych i szkół technikum. 
Bardzo żałuję, że broszura przyszła tak późno. 
Pomogłaby mi w akcji typowania moich ab­
solwentów klasy VII. Pracuję w środowisku, 
w którym trudno jest namówić rodziców do 

.kierowania uczniów do szkól zawodowych. 
Szkoła rolnicza w ogóle nie wchodzi tu w ra­
chubę. W ubiegłym .roku udało mi się wysiać 
zaledwie 2 uczniów do szkoły przemysłu gu­
mowego, a 2 do szkoły rolniczej. Panuje tu 
-jakiś fałszywy pogląd, że wszyscy powinni się 
uczyć w szkole ogólnokształcącej. Z rozmów 
z kolegami wiem, 
wielu środowisk i 
dzo trudna.

Czy nie udałoby
dowych wyjazdów

że 
że

się

te przekonania dotyczą 
walka z nimi jest bar-

zorganizować prgpagan- 
w teren pracowników

i CUSZ? Na przykład zwołać takie konferencje 
powiatowe z rodzicami, jakie organizowały

wojewódzkie wydziały oświaty w sprawie 
kandydatów na nauczycieli.

Inaczej działa na ludzi broszura, a inaczej 
żywe słowo obrazujące warunki nauki, pracy, 
życia w internacie i sprawę stypendium. Na 
wakacje przyjeżdżają, uczniowie szkół zawo­
dowych. Znam jednego, który zabiał ze sobą 
kolegę do pracy > nauki w szkołę przyspo­
sobienia przemysłu węglowego. Ale na tym 
odcinku propagandę prowadzą brygady SP. 
Nic mogę patrzeć spokojnie na fakt, że nie­
którzy absolwenci szkoły podstawowej siedzą 
bezczynnie w domu, bo nie udało im się zło­
żyć egzaminu do szkoły ogólnokształcącej. Nie 
mogę pogodzić się z tym, że tak mała ilość 
moich absolwentów idzie do szkoły rolniczej. 
Władza nadrzędna szkół rolniczych mogłaby 
właśnie, jeszcze w okresie tych wakacji, na­
dać w ramach audycji dla wsi. pogadankę pro­
pagandową-

A. O-

kólegów-nauczy- 
cząs przydziału 

zjazdach okręgo- 
się wiele preten-

ZAOPATRUJMY SIĘ ZAWCZASU W WĘGIEL

W UBIEGŁYM roku Wielu 
cieli nie otrzymało na 

węgla na własny użytek. Na 
wycłi i powiatowych słyszało
sji i zarzutów pod adresem ogólnej organizacji 
dostawy węgla, sposobu sprzedaży itp. Tu i tam 
składano winę na nasze komórki związkowe, 
że nie dopilnowały spraw swych członków. 
Okazało się jednak w wielu wypadkach, że sa­
mi koledzy byli winni. Zarząd powiatowy od­
działu, którego jestem członkiem 'miał też 
niezadowolonych, którzy twierdzili, że to my 
właśnie powinniśmy zrobić listy, że my powin­
niśmy wystąpić z wnioskiem itd. Po wielu wy­
jaśnieniach i rozpatrzeniu sprawy przez sa­
mych malkontentów pretensje ustały. Prze­
konano się bowiem, że należało lepiej dopil­
nować sprawy we własnych gminnych spół­
dzielniach ZSCh, że należało czasem ostrzej 
pouczyć biurokratę o sposobie wykonywania 
obowiązków.

Obecnie znowu stoimy W przededniu akcji 
zaopatrywania w węgiel. Minislerstwm Han­
dlu Wewnętrznego wydało specjalne zarządzę- i troską, 
nie normujące rozdział węgla. J

Nauczycielstwo otrzyma węgiel przez gmin­
ne komisje zaopatrzenia i w gminnych spół­
dzielniach ZSCb, ale wydaja mi się. że spra­
wy tej sami musimy dopilnować. W gminach 
opieszałych należy na najbliższych sesjach 
sprawę omówić i spowodować, by gromadzkie 
komisje jej pilnowały. Sprawa węgla to nie 
tylko sprawa nauczycieli, to także sprawa ro­
dziców- Już dziś ten i ów chłop macha ręką 
i rezygnuje, ho nie wierzy w porządnie zor­
ganizowaną akcję, im właśnie trzeba pokazać, 
że komisje dbają o wszystkich.

W zobowiązaniach niektórych powiatów do­
tyczących należytego rozpoczęcia roku szkol­
nego przewidziano zaopatrzenie wszystkich 
nauczycieli w węgiel i podano ilość ton przy­
padających na każdhgo członka. Wydaje wl 
się. że wszystkie wydziały oświatowe, bez 
względu na to, czy- gminne i gromadzkie ko­
misje- zrobią zestawienia, czy nie, powinny po­
wiatowym punktom rozdzielczym przesłać wy­
kazy nauczycieli w poszczególnych gminach 
i gromadach z tym, że wykaz ten będzie zaw­
sze uzupełnieniem w wypadku, gdyby która 
komisja przeoczyła nauczyciela albo w ogóle 
na jakiłnś terenie nie istniała. Przeoczenia mo­
gą się zdarzyć. Wielu nauczycieli wyjechało 
na wakacje, wielu nowotnianowanycłl, może 
przyjść wtedy, kiedy listy już będą zamk­
nięte.

I jeszcze jedna sprawa. Węgiel na opala­
nie szkół - można już nabywać. Powiatowe 
związki gminnych spółdzielni czekają na od­
powiednie przelewy z gminnych rad narodo­
wych. Węgiel leży na placach. Późniejszy wy­
kup wprowadzi tylko zamieszanie W dowozie, 
Zbiegnie się z pilnymi robotami polnymi, z do­
stawa ziemiopłodów kontraktowych. Na. odpo­
wiedniejszym czasem jest sierpień i trzeba do­
pilnować. żeby gminy nie pozostawiły tej spra­
wy na czas późniejszy.

Kolegom-aktywistom terenowym, członkom 
zarządów MOZ i tym, którzy z rożnych po­
wodów spędzają wakacje w domu polecićwy- 

.- I pada dopilnowanie tych spraw z ofiarną 
I Adam owsikowśki

- Lubartów
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Zaczęło się w Warszawie, przy ul. Gór­
nośląskiej. Zebrani z całej Polski delega­
ci na III Światówy Zlot Młodych Bojow­
ników o Pokój w Berlinie przez kilka dni 
przygotowywali się do godnego reprezen­
towania młodzież}’ Polski Ludowej.

Wśród ok. 250 delegatów byli przodu­
jący budowniczowie Polski Ludowej, jak 
Zdzisław Skorzyński — murarz-bryga-. 
dzista z Muranowa odznaczony Sztanda­
rem Pracy i Gwiazdą Pstrowskiego, Hen­
ryka Czupryn.— przodownica pracy z 
łódzkich zakładów ZPB im. Stalina, Cze­
sia w Leszniak — przodownik pracy z ko­
palni „Bolesław Bierut“, Jan Nicorek — 
przodownik Nowej Huty, Tadeusz Kola­
sa — uczeń II kl. Liceum Pedagogiczne­
go w Bochni, aktywista ZMP oraz kol. 
Edward Jedrygas — młody pełen entu­
zjazmu nauczyciel.

2 sierpnia delegaci, przybrani w piękne 
jasne spodnie, niebieskie koszule i czer­
wone krawaty (na otwarcie Zlotu białe 
koszule), wsiedli do autokarów, aby przez 
Poznań i Frankfurt pojechać do Berlina.

O północy 4 sierpnia przejechaliśmy 
most na Odrze, wjeżdżając do Frankfur­
tu. Powitały nas, mimo późnej pory noc­
nej; rzesze młodzieży niemieckiej, wzno­
sząc okrzyki na cześć Prezydenta Bieruta, 
Prez. Piecka, Wodza Obozu Pokoju — 
Stalina oraz młodzieży zetemppwskiej.

W świetle lamp nocnych, w takt orkie­
stry młodzieżowej, tańczyliśmy na uli­
cach Frankfurtu, zacieśniając pierwsze 
więzy przyjaźni. Manfred Grunwald, przo 
downik pracy, ślusarz frankfurckich za­
kładów tramwajowych, opowiadał mi, z 
jakim entuzjazmem przyjmowali przejeż­
dżającą przez Frankfurt młodzież kom­
somołką.

O godzinie 5 rano dojeżdżaliśmy do 
centrum Berlina. Wszędzie napisy gło­
szące III Zlot Bojowników o Pokój, wszę­
dzie flagi państw zaprzyjaźnionych, 
wszędzie napisy „Frieden, Peace, Mir, 
Pokój“.

W szkole, w której znaleźliśmy po­
mieszczenie, wszystko przygotowane zna­
komicie, lecz co najciekawsze, przygoto­
wane przez dzieci, młodzież 
Republiki Demokratycznej.

W: klasie, zamienionej na 
ną sypialnię, przeznaczoną 
grupy pracowników oświatowych, znaj­
dujemy na tablicy szkolnej rysunek 
trzech braci — z różnych krajów, a pod 
rysunkiem napis: „Z przyjaciółmi całego 
świata do walki o pokój!"

Berlin wita nas w całej swej okaza­
łości. Kiedy po południu idziemy ulica­
mi Berlina, wszędzie witają nas okrzy­
ki berlińczyków na cześć naszego Prezy­
denta Bieruta, pokoju i przyjaźni. Słowa 
„Freundschaft“ i „Przyjaźń“ rozbrzmie­
wają donośnie. Oglądamy wspaniały 
pomnik Generalissimusa Stalina ustawio­
ny naprzeciw nowej Hali Sportowej w 
Alef Stalina,
L.Hala Sportową, wybudowana specjal­
nie dla Zlotü' została zbudowana w 113

Niemieckiej

b. przyj em- 
dla naszej

■ dniach. Tego rodzaju budowle wymagały 
. kiedyś około 2 lat czasu.

Na Aleksanderplatz olbrzymi nich. 
Wszędzie delegacje z całego świata. Chiń­
czycy, Francuzi, Koreańczycy, Czesi, 
komsomolcy, trudno zliczyć wszystkich 
napotykanych delegatów. Wszyscy u- 

• śmiechnięci, pozdrawiają siebie wzajem­
nie okrzykami i podnoszeniem rąk. Ra­
zem z mieszkańcami Berlina łączymy się 
w braterskim kole i wprost na ulicy tań­
czymy, śpiewamy. Tutaj nie potrzeba 
żadnej znajomości języka. Nas łączy coś 
więcej. Jedna myśl, jedna idea: walki o 
pokój, o nowy ład społeczny, o życie dla 
wszystkich ludzi postępu, o sprawiedli­
wość.

W rozmowach z delegatami innych 
krajów dowiadujemy się o trudnościach, 
jakie mieli, jakie 
aby uniemożliwić 
Berlińskim.

Rozmawiam z 
Wolnej Młodzieży 
Woźny z Hamburga, która opowiada, jak 
obstawiono granicę, aby nie przepuścić 
młodzieży do Berlina. Niemal co 10 me­
trów stał żołnierz pilnując przejść. Elwi­
ra Woźny opowiada mi, jak to ich gru­
pa złożona ze 100 dziewcząt i chłopców, 
została zatrzymana przez żołnierzy 
Adenauera. „Ale to na nic się zdało — 
mówi Elwira Woźny — razem z koleżan­
kami i kolegami, 40 nas przepłynęło no­
cą Elbę, no i... jesteśmy w Berlinie“.

Dzień 5 sierpnia, dzień otwarcia III 
Światowego Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój będzie dniem niezapomnianym.

Na olbrzymim Stadionie im. Waltera 
Ulbrichta zebrało się ok. 120 tysięcy wi­
dzów. Wielotysięczna tęcza różnokoloro­
wych strojów, w których przeważała bar­
wa niebieska, żółta i biała.

O 13.15 rozpoczął się wymarsz na sta­
dion delegacji młodzieżowych. W alfa­
betycznej kolejności, witane okrzykami, 
wy maszerowały delegacje Albanii, Ar­
gentyny, Boliwii, Brazylii itd.

Trudno opisywać każdą delegację z o- 
sobna. Wszystkie, wspaniale ubrane, nio­
sły transparenty, sztandary, wykresy i 
fotografie obrazujące dorobek państw 
demokratycznych w budowie podstaw 
socjalizmu. Okrzykom na cześć Wodza 
Światowego Obozu Pokoju Generalissi­
musa Stalina nie było końca. Wśród o- 
krzyków najczęściej powtarzało się sło­
wo „Przyjaźń".

III Światowy Zlot Młodzieży został o- 
twarty. Tysiące gołębi wzbiło się w tym 
momencie w górę, niosąc światu radosną 
wiadomość o wielkim wydarzeniu, jakim 
jest Zlot Młodych Bojowników .p Pokój.

Defilada była wspaniałym przeglądem 
sił i postawy młodzieży całego świata. 
Wszystkie delegacje przedstawiały się 
malowniczo, najokazalej jednak delegaci 
młodzieży radzieckiej. Maszerowali w ja­
snych kremowych 
sztandary wszystkich Republik

przeszkody stosowano, 
im udział w Zlocie

17-letnią członkinią 
Niemieckiej, Elwirą

nym portretem Stalina na czele, Wspa­
niała postawa chłopców i dziewcząt, bo­
haterów zwycięskiego Komsomołu bu­
dziła zachwyt i aplauz setek tysięcy wi­
dzów.

Entuzjastycznie witano delegację ko­
reańską. 90 000 wodzów, wypełniających 
stadion, powstało z miejsc. Krzyczano, 
wiwatowano, rzucano kwiaty. Ludzie po 
prostu szaleli, prześcigali się w okazy­
waniu swych uczuć bohaterskiemu naro­
dowi, walczącemu z imperialistycznym 
zbrodniczym napastnikiem.

Wyróżnienie należy się delegacji mło­
dzieży niemieckiej. Dziewczęta ubrane 
były w kremowe spódniczki, w szafirowe 
żakieciki, przepasane długimi, szerokimi 
wstęgami. Chłopcy mieli na sobie jasne 
spodnie i takiego samego koloru, jak 
dziewczęta, marynarki. Plany obrazujące 
osiągnięcia Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, ogromne sztandary z portre­
tami Stalina, a zwłaszcza barwne szeregi 
pionierów niemieckich budziły entuzjazm 
wszystkich.

Delegacja Polska złożona z 2000 chłop­
ców i dziewcząt zajmowała, jeśli chodzi 
o wygląd zewnętrzny, jedno z pierwszych 
miejsc. Defiladę polskiej delegacji o- 
twierały trzy wielkie portrety Stalina, 
Bieruta i Piecka. Za nimi niesiono wspa­
niale wykonaną oznakę ZMP. Następnie 
emblemat naszego Planu 6-letniego. Da­
lej kroczyły zespoły taneczne i muzycz­
ne w swych barwnych strojach ludo­
wych. Szło więc „Mazowsze“, górale, 
Krakowskie, Rzeszowskie, zespoły mu­
zyczne i śpiewacze, filharmonia, niesiono 
kukły wyobrażające podżegaczy wojen­
nych, maszerowały nasze doskonale pre­
zentujące się zespoły sportowe, wreszcie 
delegaci niosący niebieskie szturmówki z 
gołąbkami Pokoju oraz czerwone i biało- 
czerwone szturmówki.

■ Po zakończonej defiladzie, która trwała 
ok. 3 godzin, rozpoczęły się wielkie po­
pisy gimnastyczne, wykonane przez 20 000 
młodzieży niemieckiej.

Najbardziej efektowne były popisy o- 
brazujące osiągnięcia Planu 5-letniego

Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Dziewczęta i chłopcy w pięknych, żółtych 
jak kłosy strojach pokazywali wysiłek 
rolnika, murarza, robotnika nad tworze­
niem nowego przemysłu i socjalistyczne­
go rolnictwa.

Imponujący był pokaz gimnastyczny 
udręki człowieka w ustroju kapitalistycz­
nym. Kilka tysięcy dziewcząt i chłopców 
przedstawiało najpierw ludzi uciskanych 
przez kapitalistów, ludzi pochylonych 
pod brzemieniem nadmiernej pracy, stop­
niowo ludzie ci podnosili głowy, uświa­
damiali się politycznie i klasowo, aż wre- 
szce -wszyscy podnieśli ręce w górę, (o- 
statni czarni ludzie — chłopcy i dziew­
częta w czarnych mundurkach) wyciąg­
nęli czerwone chusty i jak sztandary roz­
wijali na wietrze. I nagle, co to? Wszys­
cy ustawiają się w błyskawicznym tem­
pie w nowe szyki, padają na ziemię i w 
trzech kolorach (czerwonym, czarnym i 
białym) tworzą napis ,,Frieden — Mir — 
Peace“. Jeśli dodamy do tego akompania­
ment kilku orkiestr i aplauz więcej niż 
stutysięcznej rzeszy widzów — będziemy 
mieli obraz III Światowego Zlotu Mło­
dzieży, obraz, który jako niezatarte 
wspomnienie trwać będzie długo w pa­
mięci tych, którzy go oglądali i przeży­
wali. Kiedy spojrzało się dokołó, widać 
było, jak ludzie z radości płakali, poda­
wali sobie ręce, unosili je w górę i przy­
sięgali sobie i światu, że stać będą na 
straży pokoju.

Wieczorem całe miasto tańczyło, śpie­
wało i wiwatowało na cześć pokoju. Ber­
lin płonął barwnymi neonami, ludzie róż­
nych narodowości, języków,, łączyli 
w radosnej zabawie, zawiązywały 
znajomości, świat walczący o pokój 

potężniał coraz mocniej...
Następnego dnia — 6 sierpnia — 

poczęły się igrzyska sportowe młodzieży 
studenckiej, zaczęły się wielkie przedsta­
wienia delegacji — zespołów artystycz­
nych krajów reprezentowanych na Zlo­
cie

Ale o tym innym razem.
KAZIMIERZ CZAJKOWSKI
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Cenne dzieła pedagogiczne w kioskach Demu Książki 
na konferencjach sierpniowych

konferencji sierpniowych sporo 
znajdzie się w kioskach Domu 
na sali obrad. Każdy z nas, u 
do nowego roku szkolnego, bę-
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Na zdjęciu: delegacja Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycz­
nej w chwili otwarcia 111 Svüatowego Zlotu Młodych Bojowników 

o Pokój w Berlinie.

Podajemy do wiadomości Kol. Kol., że 
podczas 
książek 
Książki 
wstępu
dzie miał okazję zaopatrzyć się w nastę­
pujące dzieła pedagogiki socjalistycznej, 
które ułatwią mu wykonanie zadań wy­
chowawczych i dydaktycznych w swojej 
szkole.

Alpatow — Praca pozalekcyjna w szko­
łach ogólnokształcących; Aitszuler I. — 
Wybrane zagadnienia z pedagogiki i 
szkolnictwa ZSRR; Budanow W. — Ma­
pa w nauczaniu geografii; Cziczigin — 
Metodyka nauczania arytmetyki; Dry- 
jański — Organizacja pracy w klasach 
łączonych; Gabriel St„ Mazurek J. — 
Prace ręczne w szkole podstawowej; Ha- 
lanbrenncr M. — Ćwiczenia praktyczne 
z fizyki; Inscenizacja t. UII/III; Josipow 
B., Gonczarow N. — Pedagogika t. I i II; 
Kalinin — O wychowaniu komunistycz­
nym; Kałasznikow — 'Oświata radziecka 
w latach 1917 — 1947; Kairów — Peda­
gogika t. Ii II; Makarenko A. — Chorą­
gwie na wieżach; — Książka dla rodzi­
ców; — Problemy wychowania w szkole 
radzieckiej; — Wybrane prace pedago­
giczne; Miedyński J. — Antoni Makaren­
ko; Mielników M. — Organizacja i meto­
dy pracy nauczyciela w klasach łączo­
nych; Nowikow J. — Organizacja pracy 
dydaktyczno - wychowawczej w szkole; 
Parmionow — Doświadczenia chemiczne 
przy używaniu prądu elektrycznego; Pie­
czernikowa J. — Wychowanie ucznia 
przez pracę w rodzinie: Piorowski J. — 
Egzaminy w szkole radzieckiej; Pisarie- 
wa L. — Dzieci nerwowe i ich wychowa­
nie; pr. zbiór, — Z zagadnień pedagogiki 
radzieckiej; Raskin L. — Kształcenie 
świadomości dyscypliny; Rudik — Praca 
wychowawcy klasowego; Skorochodowa

O. — Jak postrzegam świat; Sokolow — 
Doświadczenia domowe z fizyki; Staroś- 
ciak, Pasierbiński — Nauczanie ortogra­
fii; Stawowski J. — Zabawki z papieru; 
Storożenko — Jak pomagać dzieciom w 
nauce; Suchoński — Zbiór ćwiczeń ge­
ograficznych; Szaniawski — Pedagogika; 
Szczerba — Planowanie, nauczanie i wy­
chowanie; Tarska, Szulkin — Wybór 
pism pedagogicznych Krupskiej; Ticpłow 
— Psychologia; Wernerowa, Żabiński — 
Wskazówki metodyczne dła nauczycieli; 
O pracy komsomołu w szkole.
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Dzieci Polonii Francu­
skiej na przyjęciu u 
Premiera Cyrankiewi­
cza w parku wilanow­

skim

w ■

i

Nauczyciele francuscy w Zarządzie Gł. ZHP
Dnia 10 sierpnia 

Głównym ZNP gościli 
cuscy, małżeństwo kol. 
bert Badia. — Goście 
związkowe Zarządu Głównego i zapozna­
li się z osiągnięciami ZNP w dziedzinie 
akcji socjalnej i szkolenia nauczycieli. 
W estetycznie urządzonym klubie ZG 
ZNP nawiązujemy rozmowę z francuski­
mi kolegami.

— „Jesteśmy zachwyceni rozmachem i 
zakresem działalności ruchu zawodowe­
go nauczycieli w Polsce Ludowej — po­
wiada kol. Gilbert Badia — na każdym 
kroku znać wielką troskę i opiekę, jaką 
Rząd Polski otacza nauczycieli. 25.000 
nauczycieli znajdujących się obecnie na. 
wczasach jest liczbą trudną do uwierze-' 
nia dla nauczyciela z Francji. W naszym 
kraju — ze smutkiem stwierdza kol. 
Gilbert Badia — zaledwie 6 — 7 proc, 
budżetu państwowego jest przeznaczone

br. w Zarządzie 
nauczyciele fran- 
kol. Simone i Gil- 
zwiedzili gmachy

Państtuowe Wyższe Kursy Nauczycielskie 
w roku szkolnym 1951 52

Ministerstwo Oświaty zawiadamia, iż w ro­
ku szkolnym 1951/52 zostaną uruchomione dla 
nauczycieli szkół podstawowych 4 typy Pań­
stwowych Wyższych Kursów Nauczy ciel- 
-skich:

I. Wyższe Kursy Nauczycielskie z nauką 
całodzienną, trwaja.ee jeden rok, w następują­
cych miejscowościach:

a) Warszawa — jęz. rosyjski — historia, b) 
Poznań — jęz. polski, jęz. rosyjski, c) Lu-

NOWY NUMER „POLSKA J ŚWIAT 
WSPÓŁCZESNY“ 

czerwiec 1951, str. 64, zl 1.80.
Czasopismo drukuje artykuł J. Łuckiego pt. 

Zagadnienie bazy i nadbudowy w świetle prac 
J. Stalina o językoznawstwie. Prace J. Stali­
na o marksistowskiej teorii języka stanowią 
dalsze opracowanie zagadnień materializmu 
historycznego. Autor zwięźle i wyczerpująco 
omawia w swoim artykule problemy bazy, 
nadbudowy i ich stosunków wzajemnych.

Artykuł A. Nowickiego pt. Filozofia anglo- 
amerykańskiego imperializmu zawiera kryty­
kę filozofii imperialistycznej, utrzymującej,

blin — chemia, biologia, d) Katowice — bio­
logia, geografia, f) Kielce — jęz. polski, hi­
storia, g) Kraków — matematyka, fizyka, h) 
Krzeszowice pod Krąkowcm — społeczno- 
opiekuńczy, i) Warszawa — metodyka wych. 
przedszkolnego (dla wychowawczyń przed­
szkoli).

II. Wyższe Kursy Nauczycielskie, trwające 
pół roku, w następujących miejscowościach:

a) Kraków — jęz. rosyjski (dwa turnusy 
półroczne), b) Poznań — jęz. rosyjski (dwa 
turnusy półroczne), c) Wrocław — wychów 
fizyczne (dwa turnusy półroczne).

111. Wyższe Kursy Nauczycielskie z nauką 
organizowaną zaocznie, trwającą dwa lata:

a) w Warszawie — jęz. rosyjski, historia, b) 
Poznaniu — jęz. polski, jęz. rosyjski, c) Lu­
blinie — chemia, biologia, d) Katowicach — 
biologia, geografia, e) Krakowie — matema­
tyka, fizyka.

IV. Wyższe Kursy Nauczycielskie z nauką 
popołudniową, trwającą dwa lata,, sieć tych 
WKN, w zależności od potrzeb, ustala co­
rocznie Wojewódzki Wydział Oświaty.

Na Wyższych Kursach Nauczycielskich typu 
I i II są wolne miejsca w Warszawie (jęz.

na cele oświatowe, ale za to około 40 
proc, dochodu narodowego przeznacz-a 
się na przygotowania do nowej wojny 
imperialistycznej. Postępowe związki 
zawodowe zrzeszone w CGT prowadzą 
wielką kampanię w walce o pokój.

Nauczyciele brali masowo udział w de­
monstracjach przeciw pobytowi w Paryżu 
gen. Eisenhowera. Nieustannie trwa ak­
cja 'zbierania podpisów pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju. Naszym wiel­
kim sukcesem było zmuszenie reakcyj­
nego rządu do uwolnienia Henri Marti­
na — bohatera francuskiej klasy robot­
niczej, więzionego przez posłusznych a- 
merykańskim mocodawcom rządców 
Francji. Nauczyciel francuski nie czuje 
nad sobą opieki rządu, jak to ma miej­
sce w Polsce. Płace nauczycieli utrzymu­
ją się wciąż na tej samej wyso^pśgi, 
podczas gdy ceny artykułów pierwsze] 
potrzeby nieustannie rosną. Krytyczne 
położenie nauczycieli francuskich do­
prowadzi w najbliższym czasie do wybu 
chu strajku nauczycielskiego“.

Jeśli chodzi o pochodzenie społeczne 
uczniów w szkołach średnich i wyższych 
w Polsce Ludowej Gilbert Badia z go­
ryczą stwierdza, że w szkole, w której 
sam wykłada (liceum), uczy się zaledwie 
dwoje dzieci robotniczych, reszta to dzie­
ci średniej i wielkiej burżuazji. „Dopie­
ro w ustroju socjalistycznym wstęp do 
szkoły jest naprawdę wolny dla wszyst­
kich ludzi niezależnie od ich pochodzenia 
i cenzusu majątkowego“.

faasy letnie a świetle wypowiedzi dziatwy szkolnej
Zakończył się pierwszy turnus wcza­

sów letnich dla dzieci i młodzieży. W lip- 
cu na około 7500 placówkach wczasowych 
przebywało blisko 580 000 dzieci i mło­
dzieży. Najwięcej, bo SSVo, korzystało z 
kolonii letnich, około 18% z półkolonii, o- 
koło 19’/o z dziecińców, a pozostała część 
z obozów młodzieżowych i wczasów w 
Eiie.ście.

Największa ilość placówek, a w zwią­
zku z tym i młodych wczasowiczów, bo 
około 42°/o, znajdowała się na terenie wo­
jewództwa krakowskiego, wrocławskiego, 
gdańskiego i katowickiego. Najmniejsza 
ilość placówek mieściła się na terenie 
województwa olsztyńskiego, białostockie­
go i koszalińskiego.

GŁOS NAUCZYCIELSKI - TYGODNIK

Wyoawcs ia.iai Główny Związku Nauczyciel- 
siwa Poisk.ego.
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Posłuchajmy, co mówią i piszą o wcza­
sach sami uczestnicy — dzieci i młodzież.

ODATNIO o wczasach w mieście 
wyrażają się dzieci z Morąga Ol­

sztyńskiego przebywające na kolonii w 
Krakowie. Jest' wśród nich dużo dzieci 
autochtonów. Prawie wszystkie dzieci 
pierwszy raz widziały Kraków. Organi­
zują liczne wycieczki po Krakowie i o- 
kolicy, zwiedziły Nową Hutę, były w tea­
trze, w muzeum itp. „Mamo, jest tu 
nam bardzo dobrze — pisze łrenka J., 
dziewczynka 12-letnia. — Jedzenie ma­
my dużo lepsze jak w domu. Chodzimy 
co dzień nad Wisłę, bawimy się na Bło­
niach Krakowskich lub w parku jorda­
nowskim. Żebyś wiedziała, jaka jest 
piękna Nowa Huta, jakie ładne domy. 
Wczoraj 107 naszych dziewczynek poma­
gało budować Nową Hutę. Podawałyśmy 
rzędami cegły, A żebyś widziała, jak 
pięknie było w teatrze. Szkoda, że za ty­
dzień kończą się nasze kolonie. Tak nam 
tu dobrze i miło". Tak oto piszą do ro­
dziców i mówią wszystkim o swej kolo­
nii w Krakowie dzieci z Olsztyńskiego. 
Nic dziwnego, kierownictwo i kadra wy­
chowawcza żyje kolonią, dobrze planuje 
pracę na każdy dzień, dużą troską otacza 
dzieci, rzetelnie pracuje i spełnia swe 
obowiązki.

Dzieci z Chełmna będące na kolonii w 
Muszynie szczególnie chwalą sobie wy­
żywienie. Istotnie mają bardzo dobre, bo

sięgające od 4 000 do 5 000 kalorii dzien­
nie. Ale organizatorzy kolonii już od 
grudnia 1950 r. przygotowywali te wcza­
sy.

OBRZE czują sję dzieci z Krakowa 
na kolonii w Piwnicznej. 13-letni 

Juzek K. pisze do rodziców: „Baliście się 
mnie puścić na kolonie i ja też nie chcia- 
lem jechać. Ale teraz jestem bardzo za­
dowolony, że dałem się wychowawcy i 
kolegom namówić na wyjazd na kolonie. 
Zycie na kolonii bardzo mi się podoba. 
Jedzenie dużo lepsze jak w domu“.

Dzieci zbierają różne okazy roślin gór­
skich, kamieni i owadów. Robią dla 
szkoły piękne gablotki. Wychowawczynie 
prawie codziennie w świetlicy lub przy 
ognisku opowiadają im o tym, jak się 
rozbudowuje Polska, dlaczego narody । 
walczą o pokój.

Q TWIERDZIĆ musimy, że dzieci i 
*“ młodzież bardzo dobrze czują się na 

koloniach dobrze zorganizowanych, w 
których pracują troskliwi wychowawcy, 
planujący pracę każdego dnia na kolonii.

Tam gdzie kadra zaniedbuje swe obo­
wiązki, traktuje je formalnie lub kieru­
je sie wygodnictwem, żle czują się dzieci 
i młodzież. Czekają, żeby kolonia się jak 
najprędzej skończyła lub prószą rodzi­
ców o zabranie do domu.

że „ludzie za wiele myślą" (D. R. Davies). 
Inny filozof amerykański, Devey, głosi po­
gląd, że sny, maligna, halucynacje, magia 
i obcowanie ze światem pozagrobowym należy 
traktować na równi z eksperymentami nau­
kowymi.

Zadaniem filozofii anglo-amerykańskiej jest 
pozbawienie wszelkich skrupułów moralnych 
i humanitarnych, gloryfikacja wojny i mor­
dów. Autor wyczerpująco informuje o po­
glądach filozofów, którzy służą imperializmo­
wi amerykańskiemu.

Artykuł J. Szczuckiego pt. Reforma w wy­
miarze sprawiedliwości informuje o przeo­
brażeniach w aktach prawnych od chwili 
ogłoszenia Manifestu PKWN.

Praca J. Dąbrowskiego pt. Wielkie budowle 
komunizmu daje przegląd olbrzymich poczy­
nań Związku Radzieckiego na drodze do ko­
munizmu. Dla uprzystępnienia czytelnikom 
została ona podzielona na 7 fragmentów: Lasy 
na odsiecz polom, Szturm na kolebkę hura­
ganów, Ujarzmienie pustyni, Moskwa portem 
morskim, Człowiek zmienia klimat, „Biały 
węgiel“ w służbie elektryfikacji, „Artyleria“ 
wielkiego szturmu.

Artykuł W. Szczerbica pt. Wałka o zjedno­
czone, demokratyczne i pokojowe Niemcy 
przedstawia dążność imperialistów do utwo­
rzenia Niemiec militarystycznyeh, potrzeb­
nych im do celów agresywnych. Przeciwsta­
wieniem planów podżegaczy wojennych były 
narady II Światowego Kongresu Pokoju w 
Warszawie oraz Berlińska Sesja Rady Pokoju, 
która uchwaliła rezolucję wzywaja.cą do po­
kojowego rozwiązania kwestii Niemiec.

Czasopismo zamieszcza ponadto artykuły:
1) Dowiat: Hasło Frontu Narodowego a 

szkoła polska, w którym autor, powołując się 
na wypowiedzi Prezydenta Rzeczypospolite.) 
na VI Plenum KC PZPR, dotyczące przeo­
brażeń narodu polskiego w naród socjalistycz­
ny — wskazuje, jakie powinny być zadania 
szkoły w wychowaniu młodzieży.

2) Dwa artykuły dyskusyjne, stanowiące 
pierwszą próbę określenia zakresu wyników 
nauczania. Są to: A. Jarzębski: Projekt okre­
ślenia wyników nauczania nauki o społeczeń­
stwie w klasie X oraz J. D.: Projekt okre­
ślenia wyników nauczania nauki o Polsce 
i świecie współczesnym w kl. XI.

3) Recenzje.

polski, historia), w Poznaniu (jęz. polski, jęz. 
rosyjski), w Katowicach (fizyka, chemia), w 
Krakowie (jęz. rosyjski), w Poznaniu (język 
rosyjski), we Wrocławiu (wychów, fizyczne, 
II turnus), w Krzeszowicach (spoi.-opiek.), 
w Lublinie (chemia, biologia).

Świadectwo ukończenia każdego typu WKN 
daje kwalifikacje w obranej specjalności do 
nauczania w klasach V, VI i VII szkoły pod­
stawowej, w liceach pedagogicznych i piawo 
do dodatku do uposażenia, określonego spe­
cjalnymi przepisami.

Ogłoszenia dröhne
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację służ­

bową wystawioną przez DOSZ w Warszawie na 
nazwisko Janina Boniecka, Państwowa Szko­
ła Zawodowa w Pomiechówku.

*
ZASADNICZA Szkoła Mechaniczna przy 

Warszawskich Zakładach Mechanicznych nr 2, 
Warszawa, ul. Czerniakowska 89/93, zatrudni 
nauczycieli przedmiotów ogólnokształcących, 
przedmiotów zawodowych, nauczycieli zawodu, 
kierownika świetlicy, konstruktora.

*
OBEJMĘ z dniem 1 września br., najchęt­

niej w woj. centralnych, etat nauczyciela ma­
tematyki w szkole zawodowej lub ogólno­
kształcącej (klasy licealne). Kilkuletnia prak­
tyka. Warunek — mieszkanie rodzinne. Zgło­
szenia kierować: Ostróda, woj. Olsztyn. Poste- 
restante, leg. związkowa 024607.

*
DYREKCJA Zasadniczej Szkoły Metalowej w 

Szczecinka zatrudni od 1 września 1951 r. nau­
czyciela fizyki z maszynoznawstwem oraz ry­
sunku zawodowego. Etat — 18 godzin tygod­
niowo. ‘

*
Zamienię etat w 7 ki. szkole podstawowej 

w Sochaczewie k. W-wy na równorzędny w 
Krynicy lub okolicy. Warunki do omówienia 
W. Stefańska, Warszawa, Odolańska 21/17.

*
Obejmę (zamienię) etat nauczyciela rysun­

ków w szkole zawodowej (pełne kwalifikacje) 
St. Różkiewicz, Zabrze, ul. Gen. Sikorskie­
go 13.

Noirości wydawnicze
I. W. „Nasza Księgarnia“
Ukazały się następujące książki z dzie­

dziny pedagogiki:
Alpatow N. — PRACA POZALEKCYJ- 

CEJ. Tłum, z ros. H. Powiądowska, 
wyd. I. 1951. Str. 207. Zł 5.30: Au­
tor zaznajamia czytelnika z rodzajami 
placówek i formami zajęć w zakresie 
prac pozalekcyjnych. Daje ciekawy opis 
poczynań i osiągnięć w dziedzinie wy­
chowania dzieci i młodzieży na pla­
cówkach wychowania pozaszkolnego w 
Związku Radzieckim.

Pieczernikowa I. — WYCHOWANIE 
UCZNIA PRZEZ PRACĘ W RODZI- 
NIE. Tłum, z ros. Cz. Szczerbową. 1930. 
Str. 121, 3 nlb. Zł 4.50. Autorka mówi 
o znaczeniu wychowawczym pracy do­
mowej dziecka.

Pieczernikowa I. — CHŁOPCY. Wycho­
wanie dorastającego chłopca w rodzi­
nie i szkole. Tłum, z ros. W. Ptaszyń- 
ska. Okł, proj. M. Mackiewicz. 1951. 
Str. 246, nlb 2. Zł 6.80.

PRACA WYCHOWAWCY KLASOWEGO. 
Praca zbiorowa pod red. P. Rudika. 
Tłum, z ros. H. Powiadowska. 1951. 
Str. 155. Zł 3.8Ö. Przystępnie,. żywo ‘ i 
obrazowo podane materiały z doświad­
czeń pedagogicznych najlepszych nau­
czycieli radzieckich. t

Z dydaktyki i metodyki:
Cziczigin W. — METODYKA NAUCZA-' 

NIA ARYTMETYKI. Tłum. z ros. A.' 
Lumbe. 1951.-Str. 358. Zł.13.00. j

Parmienow K. — DOŚWIADCZENIA 
CHEMICZNE PRZY UŻYCIU PRĄ­
DU ELEKTRYCZNEGO. Tłum. z ros. 
W, Kucharski. Ilustr. z wyd ros.. 1951. 
Str. 98, 2 nlb. Zł 6.90.

Sokołowa E. — DOMOWE DOŚWIAD­
CZENIA Z FIZYKI. Tłum, z ros. K, 
Tramerowa. Przedmowa i przypisy Cz. 
Fotymy. Ilustr. Z wyd. ros. *951. Str. 
112. Zł 3.80.

Storożenko N. — JAK PAMAGAĆ DZIE­
CIOM W NAUCE. Tłum, z ros. W. 
Czerniewski. 1951. Str. 63. Zł 2.50.

Daszewska W.. Malinowska A. — ZAJĘ­
CIA PRZYRODNICZE W PRZED­
SZKOLU. Ilustr. W. Romeyko, 1951. 
Str. 85, 3 nlb. Zł 3.80.

Szuman W. — ZABAWY Z NAJMŁOD­
SZYMI DZIEĆMI. Ilustr. A. Łepkow- 
ski. Okł. proj. M. Mackiewicz. 1951. 
Str. 45, nlb 3, Zł 3.70.

Ukazał się również podręcznik psycho­
logii Tiepłowa B. — PSYCHOLOGIA- 
Tłum, z ros. dr M. Żebrowska. Ilustr. 
z wyd. ros. Wyd. II przejrzane i napra­
wione. 19-51. Str. 230, 2 nlb. Zł 6.00 
oraz wznowienie książki Grickowa B- 
— WALKA RUSI O STWORZENIE 
WŁASNEGO PAŃSTWA. Tłum, z ros, 
W. Głuchowski, Wyd. 11. 1951. Str. 79> 
1 nlb, Zł 3.00.
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